
m m h  w .  m r ,  15  n s m ) . W i l n o ,  Ś r o d a  1 7  S f y o z t i i a  1 9 3 4  r .

N . t l  E Ż K O S T  P O C Z T O W A  O P ł  AGONA R Y G Z A Ł lU f

t m &  I B  s r o d z y

WEM

KURIER WILEŃSKI
N I E Z A L E Ż N Y  DRGAM  D E M O K R A T Y C Z N Y

B I
»A K C J* ■ A D M ln lS T IA C iA  W lUw, * U « i ,U  4. f e k f c n y  . Kodakc)i 79, A d - .a l . t r .c H  99. R adaktor uacw rU y p r z y d a je  od  go-1*. 3 - 4  r ?oi. S a k re .ir r  redakcji p riy iiM }* od r : L  1 - 4  M>oŁ A dm in ia trac ji czynna od fo d z . « f c —3 V. PM»- k*kopl*ów  .aadakiji a r  n ' ,M ł

t i j r  kt* «> db#aiclM  p s j a n H  od rW i. 12 — 1 ppok Ogłosaanla m  p r z y p a la n a :  od gM *. •  — * ł T — * wlacz. Konto tekowa P. K. O. Nr. •0.740 O .oŁ im - — Blłkupt# C  Ttlełoa w—
n a o a m n -  ■I.ałRCMla « * ..M ia n i« *  4a L a  t*  r * * j U  l» c  .sW4 •  *L, « odbiarain w .d n r in l .W .^ a  « J ó  f r .  Zagranic, C U. CENA OGŁOSZEŃ. Z . wier.* milimrfrawy przed tak**aw- 71 fr., w tekście M  p ,  la U k - tM - W  f r ,  w onik. red .k c , M u l a t ? -

* »  »  V  U O N ^  » |t » u o u .  ■łaask—l»„*—M  fr ,  u  v p » .  Do iyck cen dolicz. f i*  «  agłoałenją cyfrowe I U beU iy^ne 5 *%, zastizeżeuiei. miejsc. 25%, w Mmerach nledzielnyck I łWląteczmyeh 35%, lajpaniezne 100%, nam a.uaw a 28w- DU poaMknjącyd. pracy 1 - * -
Z r  a n i  er dowodowy 15 *r. Uklod oflosaeA *-~t* L u ^ w j, zo te k « e»  10-clo łamain* „dram .  racja zastrzega sobie prawo w U i )  tan-ina draka ogłoszeń. _____________ _____ __________________

r-^» - .*9T.rSaj -

Bomb' i surmy bojowe 
nad Dunajem.

Istnieją dwie metody walki z n ie­
pożądanemu zjaw iskam i: 1) można je 
pizemilezeć, by nie szorz.ye a la rm u  w 
spohn-zeń^twie i 2) inożna je głośno, 
obwieszczać urbi et orbi celem m o ­
bilizacji opinji społecznej do  wałki z 
niemi. W ładze państwowe, oczywiś­
cie, zależnie ód okoliczności czasu i 
miejsca, będą stosowały tę lub inną 
metodę. Do zadań władz pańs tw o­
wych równie m ało należy czynienie 
rek lam y przeeiwpań.stwowYin ele 
mentom, jak ,i usypianie czu jności 
społeczeństwa przed grożącemi mu 
niebezpieczeństwami. Znalezienie 1: 
njJ średnie j m iędzy tą ScyBą i C ha­
rybdą nie należy do zadań łatwych i 
wymaga niaxim um  taktu, przezor­
ności, umiejętności, znajomości lokal 
nych w arunków  i politycznego in­
stynktu.

W ioska an tyfaszystow ska gazeta 
„La Stampa L ibera-'? wychodząca w 
Nowym Jorku , opublikow ała n ie­
dawno ciekawe wskazówki, udzielone 
przez zięcia' Mussoliniego Galeazzo 

■ Ckm o. stojącego na  czele włoskiego 
biura poiity czńego, podległej m u pra 
sie włoskiej. Między in. jest tam 
punkt następujący: „W  piśm ie Regi- 
m e“ zjawił się a r tyku ł o kryzysie. Ar­
tykuł ten jesl niewspółczęsny. Gaze­
ty pow inny pisać o ob jaw ach ożywie­
nia w hand lu  i przemyśle. O kryzy 
sie będzie czas pisać, gdy będziemy 
gc mieli juz poza sobą -

Jednocześnie z tą  instrukcją  dla 
prasy włoskiej czytamy następującą  
depeszę z Rzymu:...Rzym. 8 stycznia, 
Na ostatn iem  posiedzeniu senatu 
przyznano Wenecji subwencję w wy- 
sokości 5 milj. lirów. Motywując dc 
cyzJę, sena tor Marcello z Wenecji o 
znajrruł E konom iczny  stan Wenecji 
znajduje swoj wyraz w m ocnym spad 
ku zu /ycla  prądu elektrycznego, w 
Icm, że 4000 pokoi stoi pustką  oraz 
w dużej ilości n iew ypłacalnych podat 
n iaów  Zajęcia ruchomości przez 
M*kw estrutorów były tak liczne, że 
wszystkie istniejące w m ieście składy 
nie wystarczają dla ulokowania za- 
w kwestrowanyeli od podatników rze 
r#y .

Rebus sic .stantibus powstaje py­
tanie, czy dużo pomoże przemilczanie 
włoskiej prasy  o kryzysie?

i ą  sam ą m etodą przennlczania u- 
wtował walczyć w przeciągu 10 m ie ­
sięcy rząd  Dollussa z niebezpieczeń­
stwem hitlerowskiem. Audrjae.ka 
prasa podług rozkazu  z góry system a­
tycznie nie pisała o h itlerowskich a k ­
tach terorystycznych. P ism a miały 
praw o publikow ać tylko oficjalne k o ­
m unikaty  o  ak tach  teroru. Rząd Dol- 
tussa poszedł dalej. P izybyły  z Nie- 
m ślc  hitlerowiec terorysta  W erner 
von Ahensleben, k tóry  wziął czynny 
udział wT zam achu  na  ży cie wojewody 
Tyrolu d ra  Steidtle i w organizacji-za 
m achu na  w icekanclerza Fey a, sk a ­
zany na 3 i pół lata ciężkiego więzie­
nia, został nieoczekiwanie u łaskaw ię  
ny! przyw ódcy aus tr  jackiego hitle­
ryzm u Frauenfe ld  i Leopold zostali 
wypuszczeni na wolność. Rząd Dol- 
łuasa zamierzał widocznie przez te po 
sunięcia udobruchać hitlerowców. 
Gruntownn> się pomylił. Na te akty 
laski hitleryzm w Austrji nupowic- 
dział bombami, dynam item  granaia- 
lni ręcznemi, petardam i.

W edług danych  oficjalnych, po ­
pełniono w Austrji wT okresie od 1 go 
d°  9-go sty cznia r b. 140 aktów tero­
ru! Romby, .petardy7 i ręczne granaty

cane b y ły  na domy’ p ryw atne  prze­
ciwników’ politycznych, elektrownie^ 
objekty kolejowe, res tauracje ,  skle 
P y -  Teroryści używali i dynam itu  i

nomtu. Polic ja aus tr jacka  w p rze ­

dedniu Nowego Roku przecliwyt ita 
wprawTdzie duże transporty broni, 
skierowane do Austrji z Niemiec je­
dnakże jak widać, nie wszystkie.

W  obliczu takiej lali bezwzględne­
go teroru, nie liczącego się z uiczem, 
rządowi aus ti jack iem u nie pozosta­
wało nic innego, jak oznajmić w7resz 
cie narodow i całą praw*dę i zwuócić 
„ię do niego z odpowiedniem wezwa­
niem. Rząd uti/.ym uje w tein w ezwa­
niu, że posiada dostatecznie sił w sw o­
jej dyspozycji, l>y dać (radę z terory- 
stami. O iie to zapewnienie jest praw 
dziwę —  pokaże niedaleka przyszłość. 
Dotąd wszystkie ,,radykalne środki'* 
rządu nie były w’ stanie uśmierzyć bo 
jowugo ducha m łodocianych austrjae- 
kieii liillerow(-ówT-lerorystów, którzy 
ja t  najm ocniej wierzą, że cały reżym 
Dollussa jest tydko pauzą między’ ak 
tami, że w’ następnym  akcie sz tandar  
ze swastyką zalopocze nad Wiedniem, 
zaś 3 miesiące więzienia pod rządami 
Dolfussa wkrótce .stokrotnie zostaną 
wynagrodzone stanowiskiem lntlerow 
skiego komisarza.

Jak  długo w szeregach teroryslów’ 
istnieje ta wiara, wszystkie „ r a d y k a l­
ne środki*- Dollussa do niczego nie 
doprowadzą. Fala hitlerowskiego te­
rom - zostanie p rzełam ana dopiero 
wówczas, i tylko wówczas, gdy każdy 
lerorysta będzie miał pewność, że o 
t^ekuje  0 j  ul.- s tanow isko  komisarza, 
lecz s trycztk , i że rząd Dollussa nie 
jost jakm iś stanem przejściowym. 
Pierw.,zą pewność rząd Dolfussa w 
pewnym stopniu  mógłby dać , drugą.

Rządzący’ niok w Austr ji trzeszcz.} 
we -wszystkich szwach. 81ahremberg 
chce pożreć sw-ą chrześcijańsko- spo­
łeczną partnerkę, w szeregach Ilcim- 
wcliry grupują się przyszli uciekinie 
rzy do obozu Ditlera. . A sprawicąll' 
w’ośt  au.strjacka, w przeczuciu przy”
>złości, spraw uje  sądy naslępująco:

Niejaki Joseph W ebermass, 20-let- 
ni blacharz, przyniósł z sąsiedniej Ba 
w7urji w’ nocy -na 12-Jistopada kosz p e­
tard, z k tórych  fó zostało napalonych 
Kto rzucił petardy  —  niewiadomo, 
stwierdzono jedynie, tże oskarżony 
W eberm ass przyniósł jt z Bawarji. 
Na py lanie, dlaczego jego towarzysze 
rzucali pe tardy  tspruwa się odbywała 
w Iimsbrucku) oskarżony odrzekł: 
,,By udowodnić, że w Austrji istnieje 
hitleryzm!** Innsbrukski sąd un iew in­
nił oskarżonego! W ybuchy to mogą 
wprawdzie uczynić szkodę ludziom i 
nierucłiomości, ale powiewał w d a ­
nym w ypadku szkody żadnej nie było 
oskarżonego należało uniewinnić...

W tym czasie, gdy austrjaccy h i­
tlerowcy operu ją  bombami, ręcznemi 
granatam i, dynam item , petardam i, a 
austrjaccy sędziowie —  ze względu 
na b ra k  szkód —  ich uniewinniają, 
w sąsiednich Węgrzech przyjaciele i 
sojusznicy hitleryzm u d m ą w t w o jen ­
ny róg.

W ęgierskich m agnatów  .-potkała 
Lrobna nieprzyjemność. Doszli do p o ­
rozumienia z pańs tw am i suKcesyjne- 
mi o rekompensacie za wywiaszczone 
grunta. Przyrzeczono im za to ziemie 
200 milj. franków’ w złocie. Zapłace­
nie tej kwoty m .alo  się odbyć nas tę ­
pująco- Węgry pow .nny były w pła­
cić swą w ojenną kontrybucję  na  con- 
lo państw  sukcesyjnych, z tego zaś 
centa sum a ta m ia ła  przejść... do k ie ­
szeni węgierskich m agnatów  De fac­
to więc za wywłaszczone w t Rumunji, 
Czechosłowacji i Jugosławji ziemie 
Węgierskich m agnatów  powinien był 
im zapłacić... węgierski p łatn ik  p o d a t ­
ków- Ale oto nawinęło się m ora lo r 
jum Uoocera, Węgry przestały wogó- 
le płacić, w te j  liczbie i wojenne kon- 
IrybticjęfJ zamiast 200 milj. franków

Żale saarskiego „Frontu niemieckiego '.
Prezes komisji rządzącej stwierdza prowadzenie akcji wywrotowej.

, A"
akcji wywrotowej, prowadzonej przez rac przytoczone w petycji zarzuty’ i 
part ję, która sobie n a  wszystko pozwą uspraw ied liw  ia pow zięte oslatnio wo- 
ia , w u n ię  swrveh stosunków zagranic/ hcc akcji wy wrotowej narodowych 
n y e h . Komisja zbija punkt po punk socjalistów zarządzenia.

Niemcy aie skorzystają z otwartych drzwi

GENEWA. (Pat). Przewodniczący 
komisji rządzącej zagłębiu Saary 
Kaox przesłał sekretarzowi general­
nemu petycję organizacji t. zw. .1 ront 
śieniieeki". Petycja ta zwrócona jest 

przeciwko komisji rządzącej, a w 
szczególności przeriwko jej przewod­
niczącemu, którego oskarża o stron 
niczość, o popieranie party j lewieo- 
wyeh przeeiwko narodowyin-socjali- 
stom i o m anilestowanie synipah j 
profranruskleb, nie dających się po 
godzić z jej mandalem. Petycja kry 
t> kiije dalej ostatnie zarządzenia k o ­
misji rządzącej. Autorzy twierdzą, że 
prawie cała ludność Saary w ypow ia­
da -się za nowyni porządkiem rzeczy, 
slworzonym  w Rzeszy.

Przesyłając tę petycję, p. Kim 
dołączył do niej pismo, w którem w 
imieniu Komisji Rządzącej ośw iadeza 
że nie może pozostać obojętny wobec

BERLIN (Pat). Komentarze pra 
sy niem ieckiej wskazują, że rząd Rze 
szy odrzuci zaproszenie Rady Ligi Na 
■•odów do wysłania swego przedstawi 
cielą na dyskusję w sprawie plebiscy­
tu w zagłębiu Saary’.

^Deutsche Allg. Ztg.“ nie zgadza

aby nte stwarzać precedensu*..
się na zaproszenie Rady Ligi z tego 
powoau, aby nie stwarzać preeeden 
su. „Germanla“ pisze, że po wystąpię 
niu Niem iec z Ligi Narodów udział 
ieh w dyskusji naa plebiscytem w za­
głębiu Saary nie byłby do pomyśłe 
nla.

HoJandja przeciwko reformie L.N.
GENEM’A. (Pal). Sekretarz l i g i  

Narodów’ o lrzym ał od rządu holender

Załamanie sią dolara
po ogłoszeniu orędzia R$osevelta.

W AliSZtW A. (Pał). Na przi łomie 
wczorajszego i dzEie jszego dnia na­
stąpiło dalsze załamani* się kursu do 
tara. Giełda warszawska zareagowała 
spadkiem na N. York z na Ii, 17, 
**o odpowiada t»l ipół procent dawnej 
wartości dokua, dewizy londyńskiej 
zaś — z 28.70 na 28.0.7 - 28.08.

J •
„Reconstructlon* skupuje 

złoto.
WASZYNGTON. (ł*al). Zakupy 

liowowydobytcgn złota, ilokonane w 
Stanach Zjednoczonych, przez Rceon- 
strąetikn Financial Company, sięga­
ją sumy 22.8118.Tiki d olarów .-

Cena złota.
W  A  S Z V X (i T O.V.1 fPat.) W g oficjalnego 

komunihatu, eena złota lięo/ie wynosiła 34 
dolary 45 Łchińw za unrję aż do nowego
zarządzenia.

LONDYN. (Pał.) Cena zioła na rynku lon 
dyńskim notowana była dzi.ś 131 .szvllngóv 
9 pensów zu uneję.

skiego nofę w sprawie ew eniualnej 
reform y Ligi Narodów’. Nota ogloszo 
na nie została,

Jak  słychać, rząd holenderski, 
-dysnerdzając, że w zasadzie paki Ligi 
może być' zmieniony w ram ach  proce 
dury\ przewidzianej przez art. 20, jed 
nocz<*śnie oświadcza przeciwko wszel 
kiej radykalnej reform ie Ligi.

Raport w sprawie odbudowy 
Chin.

GLNEWA. (Pali. Pod p rzew odni­
ctwem m in is tra  Becka odoyło się dziś 
posiedzenie Komitetu Rady Ligi, zaj- 
mującego się kwt-slją współpracy te­
chnicznej Ligi z republiką chińską. 
Komitet ten  pow ołany został w lipen 
uh roku, n a  wmiosek rządu  chińskie 
go, k t ó r y  prosił o współpracę technic/. 
ną Ligi w dziele odbtidowy Chin. Ko­
mitet zapoznał się dziś z raporlem  dr 
Reiehmamia i w ysłuchał espose se- 
kre iarza  generalnego Aeenola,

Śniadbnie u p. p Becków.
GENEAYA. (Pat). Pan m im ster 

R<ek z m ałżonką podejm ow ał ciżts 
śniadaniem  delegata Wielkiej Bry 
tanji lorda ia jnej pieczęci Ejdena oraz 
deiegała Hiszpanji Lopez Oli' aua z 
małżonką.

Jeszcze o pref. Birżyszee.
lu ż  po uk7,niiu --ii; arlykatu  p. t. „Praf. 

Birżyszka w Polsce" ofrz; matem infoTmaci" 
o faktach, które usz,\ m ojej m vasi. Faklam ś 
owemi są piszedew.s/.stkiem mmieay -Mu>1J 
Viln.ius‘', organu Związku W’yzw olt-oia W 'I 
na. kfórogo prof. liiiżyszka jest jak  wiadomo 
prezesem, zajm ującym  się zarazem w .woim 
organie publicystyką pod w hisuem n*azw‘ 
kłem i pod znam-mi pseudonlrrratni.

Otoz ^twierdz-e naie-ży. że nielylko wsjsjł 
pracownicy „My#u Vilinu.s", ale i sain szef 
lego orgajiu używa — zapewne dla celó 
swoiście pojętej propagandy — niedopirszczal 
nej naw et w walce pulilyc-znej metody w -sto­
sunku do osób zajm ujących v Polsce naczel­
ne stanowiska. Jaskraw ą ilustracją tej rn: 
tody byty zamte-szezone w ..Musu Viliutis 
inv.ektyw) skierowdłie pod adresem  jednego 
z niedaw nych szefów rządu w Polsce łub po­
mawiani, o złodziejstwo jednego z wybitnych 
polityków obozu rządowego, zajm ującego o- 
becnie wysokie stanaw isko w adm inistracji 
państwowej. Pkoronow aniem tej rm-tody jest 
artjskut prof. Birż.ysz-ki z listopad a r. ub., im ­
putujący S. p. Holówce propozycję, wydania 
rtpdow i litewskic-inu zain.iszKalych w Polsce* 
politycznych em igrantów .litewskich.

Zdarzało się też sv Litwie, że lud/.ie oso 
r>i■■ oh- zaczepieni przez prot. Birżywzkę us, 
łowali pociągnąć go do osobistej odpowie 
działalności, aile prof. Bh-ż;, szl:a ó.najdow i? 
wówczas racje i argum enty dla swej n ieodp i 
wiedzialno-śei.

Przed paru dniami pisałem o )ułii. Lir 
żyiszitfe, jako o p o l i t y k u  i e w e n t. n e 
j j o c j a t o r z e  na tem at slo,vunkpw polsko- 
litewskich. Motywowałem pogląd, że' mimo 
sugestyj tego -rodzaju, ukuznjąryrh  się w pra 
sie kowieńskiej, nie posiada on warunków 
niezbędnych dla takiej roli w razie gdyby 
zaistniała jej potrz.eb-a. Obecnie w ypada tam ­
te zastrzeżenia posunąć cokolwiek dalej. W o­
bec m -tiuly posli pow ania prof. Tlirżyszki i 
jtgo  organu w tosunku do politycznych prze 
ciwników, m e t o d y  g o 1 o s 1 o w n y c h i n 
S-jf n u & t  y j, i n w e k I y w i u c h y l a n i a  
s i ę  o d  o d  p u l i  ie i l- z i  a l i i o t  c i  z o 
s w o j e  s ł o w a ,  nii wą-lpię. iż wszyslkie 
wymienione w koreispondoncji ,,I.iehivos Żf- 
mos" osoby, któryeh ominęła sposobność zet­
knięcia się z prof. Birżyszką, nie m ują powo 
du do żalu z te j racji Nie ulega toż w ątpli­
wości, że prof. Hirżyszka nie posiada nietyl 
ko p o 1 i t y c m y c  li. ale i o s o b i s t y c h ,  
ksv.diiikacyj, któreby przeznaczać ger mogły 
dn jakiejkolw iek p o z. y t , w n o j roli w dzie 
ózmse sto .unków  polsko-lilew.sJia-.łi. Tentis

I ’o raz pierwszy, od czasów w yboru p re­
zydent iRoOserelt s taną ł onegda) przed Kon 
grosem w W aszyngtonie

Prasa angielska 
o zarządzeniach.

LONDYN. (Phi.) Cała uw aga prasy bry­
tyjskiej skupia się dokoła nowych zar adzeń 
walutowych Rooscyelia. Biorąc za kurs wyj- 
sela kurs francuskiego franka wczoraj w ie­
czorem po zamknięciu Jako 81 ‘/s, oraz oglo 
szoną przez skarb amerykański wczoraj w-ie 
czorcni nową cenę złoła 34 doł- 45 eenł. en 
uncję, dzlcuniki angielskie przewidują, że 
kurs dolara w stosunku do funta szterllnga 
wyniesie 5,30 za funt.

Prasa podkreśla, ie  nowe zarządzenia 
Rooseveita nie są równoznaczne ze stabi­
lizacją. Dolar będzieminł pewnego rodzaju 
swobodę ruchu między 50 a wartości

Rozporządzenia o reglamen- 
tacif dewiz. "

WASZYNGTON. (Pał.) Ogłoszono trzy 
zarządzenia prezydenta Roosevelła. dotyczą­
ce reglamentacji dewiz. Zarządzenia te upo­
ważniają władze państwowe do udzielania 
lleencyj na dokonywania podobnych opera 
eyj osobom prywatnym. Dotychczas z przy­
wileju tego korzystały jedynie banki. Zarzą­
dzenia tr pozwolą sekretarzowi stanu dla 
spraw skarbu na dokonywanie operaeyj de 
Wizowych.

Polityka zagraniczna Francji.
Mbwa min. Paul-Bonroura w Senacie.

PARA t .  (Pat.) W czasie dzisiejszej dy­
skusji w Senacie nad polityką zagraniczną 
premawiał sen. gen. Buurgeois, który spec 
jainą Uwagę poświęcił sprawie zbrojeń nic 
mlecklch

Bezpośrednio po mowie sen. Bourgeois, 
zabrał głos minister Paul-Boncour. Omuwiw 
szy sprawę konferencji rozbrojeniowej i I.l- 
gl Narodów Paol-Bontour, w odpowiedzi na 
poruszone w zgłoszonych interpelacjach kwc 
słje oświadczył;

ZNAK ZAPYTANIA PRZED EUROPĄ.
Nic ukrj wain tych trudności, jakie się na­

suwają. Jednakowóż rząd sądzi, że nie mogą 
one usprawiedliwiać ani zdenerwowania, awi 
niepokoju. Należy spreeyzować niepokoje,
0 których mówiono. Prżedewszystkiem silne 
prądy, które przeszły przez Niemcy, stawiają 
przed Europą wielki znak zapylania. Jeżeli 
nie pozwalamy sobie na ingerencję w spra­
wie wewnętrznej polityki naszych sąsiadów, 
lo jeunaL musimy stwierdzić, żc określa jc 
ieh polllyl.a zagraniczna. Należy stwierdzić, 
żc koncepcja rasowa Niemiec hitlerowskich 
wyraża pojęcie na-odu, które stoi w sprzccz 
nośeł z naszem pojęciem. Ta koneepeja dąży 
w  rzeczywistości do przekroczenia granic
1 pobudzenia <lo dzieła łych, którzy się jed­

noczą pod problemałyczoeiu hasłem pano­
wania rasy. Stąd pewien niepokój u sąslrd 
nich narodów, a dowodem tego problem 
saary I Austrji. W sprawie Saary Paul 
Boncour podkreślił niemożność rezygnowa­
nia z plebiscytu.

KONIECZNOŚĆ NOWYCH GWARANCYJ.
Polityka francuska — mówi .dalej m ini­

ster — me zmierz? do okrążenia Ładnego 
z wielkich moearstw — przeciwnie, dąży ona 
do zjednoezenla 1 wzmocnienia mocarstw, 
zdecydowanych utrzymać pokój. Robimy lo 
na gruncie planowej współpracy międzyna 
rodowej, a chodzi tylko o to, aby Niemcy 
przyłączyły się do nas. Jak to jasno wykaza 
lo nasze aide -mćmoire z dn. 1 stycznia 1834 
r., chodziłoby o to, aby bez umniejszania 
gwarancyj bezpieczeństwa, będących rezuł 
tulem układów już obowiązujących, a mla 
nowieic nl ładu w Loearno, dorzucić nowe 
gwarancje, któreky uchroniły sygnatarjuszy 
przed zewnętrzną groźbą skierowań * prze 
ciw ich niepodległości i przed każdą prób--! 
mieszania się w Ich sprawy

PR Z! MIERZĄ ERANCJL
Chciałbym, by Senat był przekonany, że 

nigdy nasze przymierza nie b>ły bardziej

w złocii' węgierscy magnaci nie otrzy­
mali nic. Tu na szczęście naw inął się 
Aleksander Stawiski, k tóry  odkupił od 
węgierskich magnatów ich pretensje 
na 200 milj. franków  w złocie za... 4 
milj. jiengó. Kio kogo oszwabił — 
Aleksander Stawiski węgierskich m a ­
gnatów’ (jak oni u trzym ują) czy m a ­
gnaci Stawiskiego —  nie podejm uję 
się wyrokować. Z jednej s trony Sta- 
wdski tych 4 milj. pengó widocznie 
iakże nie zapłacił, ale i węgierscy m a ­
gnaci wiedzieli, że obligacje, k tó re  mu 
sprzedali, obecnie, a zapewne i w przy 
szłości —  w arte  są grosze. W  każdym  
razie Stawiski tę ob ligacje-„realizo­
wał*- dalej i naciągał francuskiego 
rentjera, węgierscy zaś m agnaci po 
zostali z niczem...

Nie o trzym awszy za swroje wy 
wywłaszczone ziemie pieniężnej re- 
kompensafy’ ani od państw  sukcesy j­
nych, ani od węgierskiego podatnika.

ani od Stawiskiego (chociaż ni* wpła 
cił 4 milj. pengo, mógł przecież w pła­
cić dopóki żył) węgierscy m agnaci z a ­
pragnęli o trzym ać swe ziemie zpowrro 
(ant in natura .  Po wykryciu  afery 
Stawiskiego, hr. Bethlen przedsię 
wziął wycieczkę do> Angiji, by przygo­
tować grunt dla węgierskiej akcji  w 
tyin k ierunku . 1 wówczas, gdy Titu 
lescu stwierdzał w yraźną sytuację: 
„Niema rewizji traktatów’ bez wojny“ 
hr. Bcthlcn lekką ręką  form ułow ał no 
wy p rogram  Węgier: Oddauic W ę­
grom terytorjów’ z węgierską w iększoś 
cią bez plebiscytu, na innych, oderwa­
nych od YV i* Il.ii li AYęgier po wojnie 
łerytorjach —  plebiscyt, stworzenie z 
Siedmiogrodu (rumuńska prowincja 
Ardcal) sam odzielnego państwa pod 
protektoratem AYęgier.

Tego rodzaju program  po niedwu 
znacznem oświadczeniu Tiłulescu o 
znacza krok  bardzo wojowmiczj w sto

sunku do Małej Enłenty. Po m em o ­
randum  Ilugenberga w Londyn;;-, 
enuncja* jacli Rosenberga, niewycofa 
niu p r /ez  Hitłera po dojściu do w ła ­
dzy z obiegu pew nych u.siępów książ­
ki „Mein Kuinpf podobne wystąpić-'* 
nie węgierskiego działacza, dzielącego 
skórę na niedźwiedziu, nikogo dzi­
wić ni? pow inno Czy zam ierzają  We 
gry drogą zgłaszania m axym alnych  
pretensyj zmusić sąsiednie państw i 
do pow tórnego  udzielenia rekompen- 
saty węgierskim m agnatom , w y p ro ­
wadzonym w pole przez Stawiskiego, 
za ich wywłaszczone ziemie, czy też 
sądzą, że na  zapalonym  przez Hitle­
ra ogniu po tra f ią  ugotować i sw’ój wę- 
gierslA gulasz i w lym  celu gotowe są 
związać bez szem rania swój los z nit- 
lcrow’skiemi Niemcami? W  każdym 
razie nad  D unajem  od Passau do Mo­
rza Czarnego ; gęszcza ją się ciemne 
chm ury. Obserwator.

Min. Puul-Bonconr.

ż, wolne, bardziej silne, aniżeli drlsiaj. Prz*. 
ciwnie, nasz wysiłek szedł zawsze w kle 
runku rozszerzania łyeh sojuszów w kk 
runku rozeiagnięeia na eały obszar Europy 
pewnego rodzaju sieci pakiów bezpicczeńst 
w a. Rezultaty, które w lvni kierunku w Eu 
ropie osiągnięto w ostatnich miesiącach są 
może jeszcze dalekie od doskonałości, nie 
w każdym razie znacznie lę sieć wzmocniły

Zachowując nienaruszalność naszyeh trak 
fałów z Polską i Małą Ententą, staramy się 
dzięki aktywnej dyplomacji i przez w spół­
pracę samych łych pańslw, polepszyć Ich 
stosunki na zachodzie z Włochami, na- Wsebo 
dzie z Rosją, ua południu z państwami bał- 
kańsktcml I Turcją.

ZBLIŻENIE Z Z. S. R. R.
Dłuższy ustęp swego przemór »enU po­

święca Paul-Boni-our stosunkom >i Rosja so­
wiecką, stwierdzając, i*  w stosunku do niej 
rząd łranetiski prowadzi również politykę 
zbliżenia.

Paul-Boncour z przyjemnością konsta­
tuje r ó w D o c z e s n o ś ć  zbliżenia Francji z Z. S. 
R. R. ze zbllżc dcm dokonanein między l'n ją 
Sowiecką a jej sąsiadami, podkreślając w  
szczególności znaczenie paktu nicagresii mię 
dz> Polską a Sowle»nmi. Takt len był nie­
zbędny dl* b; zpieezeńsłwa obu k r a jó w  i dla 
pokoju w tej części Europy.

Zmarła p. Paderewska.
MOłU.FS (Szwajearja). (Pat). Dzi 

rano zmarła tu pani Helena Padei®' 
ska, przeżywszy )af 54.
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Wieś wileńska w obliczu głodu.
SKutki klaski ^ u r o d z a j u  z roku 1933

Sfejm ratyfikował keiTwencJę handlową 
jalsko -  czechosłowacką

Maioroine go.spoaacs-fwa wsi Wi 
łenskiej a także znaczna ilość średnio 
zam ożnych przeżywają dziś ciężki o- 
kres. Około 20 tysięcy rodzin zna jdu ­
je się w obliczu głoda

Są to skutki klęski nieurodzaju , 
k tó ra  nawiedziła w  roku  1933 w osi 
rej form ie  powiaty  aziśnieńsk bra- 
sławski, postaw skr wiłejski, święciań 
ski. a w m niejszym  stopniu wileńsko- 
Irocki, oszm iański i mołodeczański 
N ieurodzaj ten spowodowały niepo 
m yślne w arunki atm osferyczne i czę­
ściowo choroby roślin upraw nych 
(Tdza na owsach, jęczm ieniach i psze­
nicy). Niemałą rołę odegrały  także 
obfite i częste deszcze, u trudnia jące  
ty jesieni zbiory a na  wiosnę opóźnią 
jące zasiewy. Czynniki te pociągnęły

za sobą fa ta lne następstwa dla rolni 
ków.

Urodzaj nie dopis.d na „szystk ie  
płody ziemi. Przedewszystkiem iloś. 
zboża zbieranego była m niejsza od 
stanu normalnego, a jakość jego wska 
zywała na inałą wartość siewną i han 
dlową. W  kilku gm inach pow iatu  po­
sła wskiego żyto zostało prawie całko 
wicie zniszczone przez długotrwałe 
di-szcze. Ze zbiorów nie o trzym ano 
nawet nasion na obsianie pól.

Poniższa tabela pozwoli zorjenlo 
wać się w rozm iarach  klęski n ieu ro ­
dzaju w roku 1933 na terenie Wileń 
S7jczyzny. Zestawione są w niej trzy 
lata: rok 1928, w k tó rym  Wileńszczy/ 
nę. nawiedziła dotkliwa klęska nieu 
rodzaju, rok 1932 przeciętny i rok 
1933 om aw iany: * " “

Zbiory 
w roku Prz^nica Żyto Jęexm:eń O w iei , . Groch . Ziemniaki

1928 134 499 1.731.841 436.717 772.050 204.607 6 616612

'932 162.6r 0 2190 052 505.957 ,230.341 238 156 9 393.617

1933 14d 547 Ł802.243 362.141 671.902 176 496 5.186.849

Jak  w idz im y n ie ro d z a j  n a  k a r to f ­
le p rz y b ra ł  ro z m ia ry  n ie n o to w a n e j  
klęski.

Ludność om z.uwa len nieurodzaj 
w sposób b. dotkliwy. Teinbardziej, 
że jak wykazują bilanse handlowe 
p rodukc ja  ziemiopłodów w v.‘ojc w ó 
dziwie wiłeńskiem nie była samowy 
starczalna nawet w łatach noim al 
nego urodzaju . Wileńszczy zna spro 
wadzała ziemiopłody, potrzebne dla 
w yrów nania b rakós z innych woje 
wództw kra ju . Ten fakl, wobec k r \  
zysowego zubożenia wsi wileńskiej, 
pogłębia skutki nieurodzaju

Małorolne gospodarstwa, dotknie 
le nieurodzajem  nie będą w stanie sa 
modzicknie wyżywić własnych rodzin 
i u trzym ać gospodarstw do wiosny 
t.K z.ywlście na wiosnę nie be.dzie n a ­
sion na obsianie pól. .Są to opinje 
wójtów, agronom ów  i organizacyj roi 
niczych, Już teraz bowiem  zanotowa 
no w pow postaw skun k łka w y p ad ­
ków- puchnięcia z głodu dzieci, uczę­
szczających do szkół

Zapasy żywnościowe u ludności 
uotknię te j  klęską, są albo już wyczer 
pane albo na wyczerpaniu.. Na tere 
nie powiatu  święciańskiego w hstopa 
azie roku  ubiegłego stwierdzono w y- 
padki wyraDiania chleba razowego z 
dom ieszką dyrsy. m ak u ch  i plew 
Ludność wyzbywa się także masowo 
inw entarza  żywtgo. Są to także kon- 
s tkw enc je  n ieurodzaju  na pasze. Na 
p rzykład  w  jednej wsi w gminie k_ 
hylnickiej, m ającej 60 gospodarzy, po 
zostaw+ono na zimę 3 szt. nie/ogaci*

Wobec tych faktów powstaje, nag 
ląca potrzeba zorganizow ania akcji 
pom ocy żywnościowej i siewnej dia 
ludności wiejskiej, do tkniętej klęską 
n ieurodzaju . Weoług obliczeń na pod 
stawie danych  s ta tystj  cznyeh z roku 
1928 —  dziś rozszerzonych nieco, licz 
ba rodzin, po trzebujących dożywię 
nia. w yraża  się cyfrą 20 tysięcy! Za­
chodzi także potrzeba dożywiania 
dzieci, -uczęszczających do szkół. 
Liczba potrzebujących dożywiania 
jest bardzo duża. N aprzsk ład  p o w n !  
dziśnieński zgłosił zapotrzebow anie 
na dożywianie 20,000 dzieci.

Rodzinom dotknię tym  klęską nie 
a iodza ju ,  przyjdzie z pom ocą rząd. 
Pomoc ta będzie zdążała przedewszy 
stk iem  w k ierunku zapobieżenia kię 
sce głodu, a następnie do umożliwię 
ma obsiania pól na wiosnę. Dożywia­
nie ludności ma się odbywać rozpo 
czynając od  bieżącego miesiąca do 
lipca br., aż do nowych zbiorów. P> 
szczególne starostw a projektują ,  by 
udzielano tylko pomocy zwrotnej w 
naturze lub też w postaci odrobku 
Jednakże, zdaniem naszym, byłoby 
raczej wskazane poczynić w yjątk i  w

stosunku do m ałoro lnych  gospoda­
rzy, z k tórych przecież jeszcze wielu 
zalega z odrobieniem  lub zwrotem po 
mocy., udzielonej im w roku 1928.

N atom iast akcję dożywiania dzie­
ci w szkołach rodzin, dotkniętych 
klęską nieurodzaju  i zakwalifikowa 
nych do o trzym ania  pomocy, musi i 
łoby objąć społeczeństwo. W  ty m ce­
lu powstał \\rojewódzki Komitet Oby 
watelski, k tóry  też jednocześnie be 
dzie dysponow ał do tacjam i rządu.

Pouryższe dane zaczerpnęliśmy 
refera tu  p. radcy B. Chińskiego p. !. 
, KJęska nieurodzaju w r. 1933", któ 
r_v został wygłoszony wczoraj na  z 
bran iu  organizaeyjnem  Komitetu.

(h.)

Obrady Komitetu Goywatei- 
skiego pomocy ludności 

wiejskiej. ,r •
W dniu Mi b. m. w w ielkiej sali konfr 

rencyjnej Urzędu W ojewódzkiego odbyto się 
zw ołane przez p. wojewode Jaszczotta zebra 
uie organizacyjne W ojewódzkiego Kom itetu 
Obywatelskiego pomocy ludności wie Tykwy, 
zagrożonej klęską giodu. >Na zebranie p rzy ­
byli liczni przedstaw iciele wszystkicli sfer 
społecznych. M in zauw ażyliśm y p. wice 
wojewode Jankow skiego, przedstaw icieli du 
chow ieństw a katolickiego arcybiskupa prn 
wosławnego T todozjusza, hacham a karaim  
skiego, rab ina  sen. Rubinsz.teiua, sen. Abr i 
mowicza, k u ra to ra  O i r. Szkolnego Szelą 
gowskiego. przedstaw icielu wojskowości pła 
Bloekiego, przedstaw iciela m iasta  d r Safa- 
rew icza, przedstaw iciela -U. S. B. p ro rek to ra  
Czeżow-kiego, prezesa Izby Skarbow ej Ka­
tyńskiego oraz w ielu przedstaw icieli sfer go 
spodarczych i sam orządow ych, i reprezenlan  
tów  organizacyj społecznych

Z agajając posiedzenie, p. w ojew oda Jasz 
czołt zaznaczył że klęska głodu, będąca na­
stępstw em  n ieurodzaju , objęła całe wt» 
jew ództw o w ileńskie Napięcie jej, z w y­
jątkiem  pow iatów  Molodeczno, O szm iaaa i 
W ilno-Troki, jest rów ne napięciu klęski glo-

J o „ , j  z roku 1928. Nie więc dgiwnego, iż 
okazała się konieczność pomocy, zarów no 
rząJow ej, jak  i społecznej, idącej w kierun 
ku dożyw iania ludności i w k ierunku  po­
mocy siewnej. Kząd docenił powagę sytuacji 
i zapwnfl jKimoc, idącą głównie w kierunku  
akcji niącznej, solnej i obniżenia ta ry f ko ­
lejowych dla transportów  żywnościowych. 
Pomoc ta jednak nie w yczerpuje całości za 
gadnienia O kazała się potrzeba powołaniu 
Komitetu O bywatelskiego, gdyż stoi się wo­
bec konieczności dożyw iania około 20.000 
rodzin i bardzo w ielkiej ilości dzieci w w ie 
ku szkolnym. 7, akcją  K om itetu Obywatel 
skiego będą współdziałały Rząd i Fundusz 
Pracy.

Pan w-ojewoda Jus/czo lt zaproponow ał u.-t 
zebraniu organizacyjnern ogianiczyć się do 
pow ołania K om itetu i Komisji Głównej tego 
K om itetu — W ydziału W ykonawczego ot—./ 
dc uchw alenia w ydania odezwy do ogółu 
społeczeństwa

Na wniosek « jjewudy Jaszczotta zeoca- 
nie uznało  się za Komitet O bywatelski, z 
tem, że w skład jego wchodzą nietylko obec­
ni, lecz także wszyscy zaproszeni, którzv 
z pow odów  niezależnych od siebie na azisie) 
sze zebranie przybyć nie mogli. Na prezesa 
Kr  litetu uchw alono prosić generała b m '  
Żeligowskiego. ■ - -

Następnie „y b ran y  został W ydział Wy , 
konawczy w składzie następującym :

Dr. H enryk B udziński, ks. superior Jan 
Rzymełko, pani ku ratorow a Szelągowska, 
przedstaw iciel Funduszu Pracy, d r Jan in a  
Hostkowska, z ram ienia Związku P racy Oby­
w atelskiej Kobiet pp. Józefowicz, Gumow­
ski, W ędziagolski, dr. Góra, ppłk. Kowalsk-. 
prezes Związku Ziemian Bortkiewicz. P o ­
nadto , na w niosek naczelnika W -łu Rolnic 
twa p. Szaniaw skiego postanow iono do W y 
działu W ykonawczego dokooptow ać z p ro ­
w incji osoby następu jące: z pow. brnsław- 
skiego — pp. K w into i Miiculewiezowrr /  
skiego —- pp Kwinto i M ikuliczowa. z. 
Supowicki z pow. postaw sklego —“ dr. Kur 
kowski, z pow. w ilejskiego — pani Leonów* 
Borowska.

Komisję rew izyjną w ybrano w składzie 
następującym : prezes Izby K ontroli P ań st­
wa M ikulski, dyr Państw . B anku Rolnego 
M lśkiewicr dvr. Banku Spółdzielczego Mil 
kowski.

Na zak o ń czen ie  p. w o jew oda zaznaczy ł 
iż k o m ite ty  p o w ia to w e  loKaine w p o w ia tach  
już zostały  p o w o łan e  do życia.

Zebranie uchw aliło wydać odezwę. Uło 
żenie je j tekstu polecono W yazaiow l W yko 
nawczemu.

WAltSZAWUl. (Pat.) Na wslępie dzisicj 
szego plenarnego posiedzenia Sejmu m a r­
szałek Św italski zakom unikow ał, że „d p re ­
zesa N. I K. o trzym ał uwagi K ontroli Pań 
stwow ej o zam knięciu rachunków  państw a 
i o w ykonuniu budżetu za rok 193*1/3? U w a­
gi te odesłano do kom isji budżetow ej.

żkolci Izba przystąpiła do spraw ozdania 
kom isji przem ysłow o-handlow ej o rządow ym  
projekcie ustaw y o znaczeniu wyrobów \vy- 
wórczości polskiej. Po k ró tk ie j dyskusji 

ustawę przyjęło.
Na.slępnie Sejm zają ł się s ie i egiem pro 

jektów uslaw, k tóre  bez dyskusji odesłał du 
odpow iednich kom isyj.

żkolt-i przystąpiono dt» d eb a tj wad pro 
n-kferu uslaw y ra ty fikacy jnej p io tokółu  7 
( i-c l '--! >wnrją»‘o in terp re tac ji nrt. 20 kon 
weneji nandiow ej polsko-czeskosiow ackiej 
l le tn e n l po.s. HUBKI, (B-Bi.

P i jje k t ustaw y raty tiUacyjnej p- zyjem 
w 2-m i 3-m czytaniu. » »■ -

D yskusję wywołały jeszcze w pierwszen1 
czytaniu pirojckt ustawy o ańkolSM wic les- 
nem  i polnem , nowela, do ustaw y o K unin  
szu Pracy, now ela do ustaw y o praw ie prze 
mysłowem, now ela do ustaw y o Izbach Prze 
m ysłow o-H andlow ych oraz p ro jek t ustawy 
o norm alizacji przewozów, Po odesłaniu 
w spom nianych projektów- ustaw  w pierw  
Bzem czytaniu do poszczególnych komisy) 
p lenarne posiedzenie Sejm u zostało zakoń 
ezone. ,

Następne posiedzenie odbędzie.ąię „  ,ćą
tek

W PIĄTEK p l e n u m  b u w r .
WARSZAWA. (Pat.) W p iątek  19 .stycznia 

o godz. 15.30 odbędzie się p lenarne posiedzę 
nie Klubu Parł. BBWR.

L s i B B B E B S !

3  W A Ź ł l E  O L A  D j A ^ E 1 Y K Ó W  (C horych  n ?  c u k r z y c ę )  g
Z oetał otworfy jedyny i specjalny aU ep artykułów  iyw noeeiowycH dlu. d jabetyków , ^  

B  *aiccan>ch przez pow agi lekar«łtie, ananej ze swej jako ie i w kraju i zagranicą f ■;
' — ‘ - * * F I R M Y

„L E B R O S  E"
WlLMO, ul. \^Heńska 30.

Pblcv.»m? równ»«ź innci artykuiy zdrow otno djeletyczne dl* rekonw alescentów  
i dzieci. Na żądanie wysyłamy cenniki. Na prow incję wyayłkt; uskuteczniam y 

^  za zaliczcnietr.
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Chińscy *ir t̂i
uprowod>»li po nspddzie 9 zak^dniKOw.

LONDYN (Pat.) Według doniesień * 
Szanghaju, na pelnem morzu między Szang 
bajem a Tslng-Tao plraei dokonali zuehwa 
lego napadu aa parowiee chiński Pooau 
Wiozący iłHi pasaierów-Cbłńezykńw. 15-fu 
piratów, którzy dosiall się na statek w cha­

rakterze pasaieiuw , obezwładniło oficerów  
i zm usiło kapitana do przybicia do po. to 
w S\ -atow, gdzie plraei wylądowali, zabić 
rająe łnp oraz 9 najbogatszych pasażer 
jako zakładnikór

Olorzymi aerosit.
Huk przy upiicfKu było słyrhsć w promlgniu 300 km

RZYfti. (Pat.) Donoszą z Egiptu, te  wpo 
ihljcu miejscowości Benl Nazar w pustynnej 
części Górnego Egiptu spadł olbrzymi acro 
lit. Ogromne słupy dymu 1 wielki buk zaob­

serwowano w promieniu 300 kim. Z Alo-ksan- 
drjl wyrusza ekHpcdycja naukowa eelein 
zbadania aerołitu, który, o Ue wiadomo, za ­
rył się w piasku pustyni.

Katastrofa samolotowa we Francji.
Zginęło dziesięć osób.

1’ARYŻ. (Pat.) Pod ISocrs, departament 
Nlćyie, wydł żyła się straszna katastrofa 
araoto uw a, w której zginęło 10 osób. Samo­

lot „Emeraudc'1 z nlewyjdśniouych -dotych 
zas przyczyni spadł ze zn. czuej w-ysokośei 

i po wy huchu zbiorniku z benzyną spłonął. 
Z pod szczątków samoiotu wydobyło 6 tru­
pów, wśród których znajdują się zwłoki 
gubernatora Inbochin Pa opiera.

PAR1Ż. (J’at ) Straszna katasiroia sam o­
lotowa pod Corolgnj, w której utraciło ży­
cic 10 osóo, wywarta wielkie w rażenie w- 
całej opinj1 publicznej Eranejł, wywołując 
Obszerue komentarze prasowe.

Na miejsce katastrofy samolotu „L”Enie- 
ruude'* udali się minister i podsekretarz stn 
nu lotnictwa, ayrebtor techniczny służby lot­
niczej oraz prezes komisji lotniczej Izby Dt 
pałowanych.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e • t

Istniejąca od /oku 1909 I działająca na całym obszarze Rzeczpospolite],

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów 
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
z u z y t k o w u j e  w k l a J y  z w i e l k ą  k o r z y ś c i ą  d la  n tc -  
r e s t i w  k r a j u ,  g d y z  w s p i e r a  i c r t -dv tem -tai l icz-  
n i e j s z ą  r z e s z ę  w y r w ó r c ó w  — a r o b n y c h  r o l n i k ó w ,  
a  t e m s i n e m  ł a g o d z i  s k u t k i  k r y z y s u  r o l n i c z e g o

S K Ł A D A J A C  S W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  W  C E N T R A L N E J  K A S IE
O TR ZY M U JEM Y  N IET Y LK O  K O R Z Y Ś Ć  D LA  SIEBIE
a l e  sEuZYM i T a k ż e  i s p r a w i e  p u b l i c z n f j

O S Z C Z Ę D Z A J  IV C E N T R A L N E J  K A S IE !
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-6J.

Świadkowie katastrofy stwierdzają jedno­
głośnie, że w dniu katastrofy szalała burza 
z błyskawicami 1 padał deszcz ze śniegiem. 
Prawdopodobnie jedną z głównych przyczyn 
katastrofy były' właśnie fatalne warunki al 
mosferyezne. Niektórzy ze św tanków- zupew 
alają jednak, że antena radjowa, która zwie 
szala się pou wiązaniami samolotu, zetknęła 
się z przewoanlkanil etektryczneuiL, gay sa­
molot przelatywał nad torem kolejowym. 
VVi kolach rzeczoznawców-nie wyłączają rów

Polsko - niemiecka 
Konferencja lotnicza.

WAKS/.AWA. (Fal). W Minister 
K om unikacji rozpoczęła się w 

dn. 16 b. m. konferencja  lotnicza poi 
sko - n iemiecka. O brady otworzył pod 
sekretarz s ianu  w Ministerstwie Ko­
m unikacji  mż. Czapski, wygłaszając 
powitalne przemówienie. Na p rzem ó­
wienie to odpowiedział m in. von Moit 
ko, poseł nadzw yczajny i m inister pel 
nomocny Rzeszy Niemieckiej w W ar 
szawie.

Siub córki ar.ibisaaoroitwa 
C h ł a p o w s k i m .

PARYŻ. Ifflll.  A tlnni 16 b. ai rano  w 
kościtile St. Izm is des Invalides odbył ' si:.- 
ślub * córki anibasadorostw n " Uhłapowskicli 
panny Krystyny C h łapow ski.) z p. M aurice 
hr. de M artillnt. Ślubu udzielił nuncjusz p a ­
pieski M aglione, w otia-zeniu lirzni-go duci:;i- 
wieństw-a. •

, - 1 Na obrzędzie zaiłubin obecni by U oprócz
rodzinj kard. Aerdier, reprezentant prezyden 
ta republiki szef jego dom u wojskowego gen 
HiRconnier, reprezenlimł m inistra spraw zu 
g ian icm yeh Paul - Boncoura, cały korpus 
dyplom atyczny, [u-zedstawiciele rządu i woj 
skowości z gen. W eygandem na czele Licznie 
reprezentow ane były sfery tow arzyskie Pary 
ża i kolonja polska.

B R S S E ^fB S E S **’ J S E T s

Gos;oii^n9 domu jako radna
Nazwa, k tó rą  p e ry ^ ta  organizacja 

kobieca za jm ująca się sprawam i go- 
spodarstwa doniowego. nic wydaje nu 
się odpowiednia. ,.Pani D om u‘»Ń to 
w-ytwarza obraz uroczej i eleganckiej 
władczyni, w ym anikurow anein i pa 
Liszkami dłubiącej koło batików i 
p rzystaw ek obiadowych, a tv n a j lep ­
szym razie używ ającej łngjenicznej 
przechadzki po pokojach  z 'e lek tro ­
luksem. Gospodyni, jest nazw ą b a r ­
dziej" odpowiednią, ściślej okreś la ją ­
cą ooowiązki, k tórebyśm y chcieli że­
by kobieta, ma jąca rodzinę, um iał i 
spełniać. Nie znaczy to wcale, by ima 
g inow ać sobie „gospodynię dom u" 
ako  grube babsko, o chronicznie za- 

tfttszczonych paluchach  i s trąkow a- 
tych włosaclt, na  rzadko m yte j  glo- 

'wie.
(jospouyni to dźwięk milv pols vie- 

m u  uchu, ntily oddźwiękiem gościn- 
nciści k tó ra  będąc staropolską, nic 
m usi być staTobabską. Rządy takiej 
Pani, da rzą  istotny m  dobrobytem, spo 
kojem  i pom ocą w pracy tych człon 
ków rudziny, k tórzy  idą nazew-nąlrz 
domu, a pow raca jąc zmęczeni, starga 
ni. wyczerpani i... głodni, p ragną  po 
s itku ciała i duszy, harm onji ,  spoko­
ju, żeby wreszcie nikt już głowy nie 
kotłował, żeby już żadnych kwestji i 
żeby nerwy się ułożyły do snu, i że­
by sm aczny obiadec/ek  szedł do zołą-

deczka, k u  ogólnt-mu zadowoleniu ca 
łego organizmu. Kropka. Stop,

O tem, żeby żona m ia ła  być pod 
dana mężow-i, n ikom u się już, nawę! 
najza jadlejszy tn an tifem inistom . iih 
śni. (Zwykle zresztą tacy- jegomoście 
tkwią pod pantoflem  żon wyżej uszu 
i łysin). Ale jeszcze, i słusznie, chce. 
i marzy o tem każdy p racujący  maż, 
by żona była pom ocą w jego jjracy, 
a jeśli ona ma też indyw idualei /  tj(j 
cie, by sobie nie przeszkadzali. By 
dom i rodzina były wspólnym w irs /ta  
tem, na k tó rym  się codzień i co godzi­
na w ykuwa niewidzialne, ale jak/*’ 
odczute, jak  ważne w sku tkach  dla 
hodującego się pokolenia szczęście 
domowego ogniska: pogodny p ro ­
gram  ciężkiej walki o byt, zharn-ont 
zowane dążenia, do osiągnięcia v spó! 
nie, najwyższej normy wydajności w 
pracy.

Rola kobiety dzisiaj jest po stokroć, 
po tysiąckroć trudniejsza niż dawniej, 
niż przed wojną. Rzucenie’ m i! jonów 
mężczyzn na pole k rw aw ych zapasów 
wysunęło odpowiednią ilość k ibiet na 
areny zawodów m ęskicn Obje ty z
konieczności placówki raz zajętc 
w-arsztaty pracy, nie mogły zostać od ­
dane z pow rotem  w ręce męskie. Ko 
bieca praca  zresztą była tańszą, ich 
podniecona am bicja  wykazy wała do ­
datnie  rezultaty  tego nowego sianu

rzeczy Frzyzwyczajenie dn wojen­
nych warunków , zmniejszyło <lb ti c-te 
o drobiazgi i kornforciki domowe, z a ­
b iera jące  tyle czasu gospodyniom 
domu, dowcipne mechanizmy u ła tw i­
ły te zajęcia, a wyTobienie sporl twe. 
brutalizują! obyczaje, wyrabiając 
mięśnie i s tawiając stu mnek do m ęż­
czyzn pa zdrowszej, szczerszej p ła ­
szczyźnie, zrównały zda się szanse i 
prawa kobiet z mężczyznami. Zróv 
nały?.,.

Tak, oczywiście, kobiety zasługa-, 
mi swemi zdobyły bardzo wiele. W y ­
kazały swe nowe możliwości in telek­
tualne i fizyczne. Nie straciły nic. Ali 
leż n ie  darm o  nie otrzymały, i za zdo 
bycze muszą płacić w-zmożonym wy­
siłkiem umysłu, sił f izycznym  i spra 
wnością. Dziś od gospodyni dom u wy 
m aga jej najbliższe otoczenie by po 
trafiła  niejako być i kobietą, i m ęż ­
czyzną. t. j. tem, czein daw-niej był w 
rodzinie tylko mężczyzna, a obok te 
go zachować daw ne  cnoty w spełnia 
ni u „obowiązków płci jej w-laści 
wycb". 'Mus, spraw nie załatwiać swą 
pracę zawodową i umieć reperować 
ubrania dzieci, znać się na polityce i 
sam orządach  a n ie 'm n ie j  na kuclini. 
po traf ić  przemaw lać na  wiecu i v ć- 
b ran iach  przedwyborczych, ale do pa 
fzygnata, który parto li  obiady, tak­
że. Ma być ondulow ana i pilnow-ai 
czy stości uszu i paznogei swej proge- 
n itu ry  i postępu nauk, o ra /  zdrowia 
całej rodziny. A towarzyskie slostin-

k i£  A danci!ig-bridż,? A m andaty  po­
selskie? A sam o rząd o w e? .A związki i 
komis je ? • Dont, praca  zawodowa, i 
świat to już dość dużo, zdawało by- się 
na słabe barki wątłej kobiety. Tymcza 
sein dochodzi do tego p raca  spółce/, 
na. żołnierska służba, k tórej muszą, 
mogą i chcą podołać kobiety dzisicj 
sze, bo barki ich nie są już słabe, bo 
zamiast ciasny-ch gorsetów i p ę ta ją ­
cych p raw  i prawddełek, oddychają ' 
pełną piersią w- luźnej w iatrów ce i żv 
ją całą pełnią ży-cia.

Ambicją^ dzisiejszych kobiet jrsi 
wciąż jeszcze chęć jakby  „neoficka 
w ykazania, że to, do czego .sięga, po­
trafi dokonać i spełnić' zadaw ala jąe >. 
Obecnie na planie- zadań kobiecych 
organizacyj loży rozkład prac  samo- 
rządowycli. Odbył\ się kształcące t\ 
tej dziedzinie kursy w Zw. Pr. Ob. 
Kobiet, przy licznej frekwencji. Mu-, 
wiono tam o stronie prawnej, o zada 
niacli ciążkcych aa p rzew ażając tj  li­
czebnie części społeczeństwa na  kobie­
tach. Konieczność zajęcia przez nic 
s tanowisk w sam orządach, nie potrze 
bu je długich argumentów. W ystarczy 
przypomnieć n iek tóre  zwykłe, co 
dzienne niemal zainteresowania i p r a ­
ce kobierce, by zrozumieć, że gospodar 
ka  wsi i m iast nie jest dziś do pom y­
ślenia bez udziału kobiet.

Wszak jej dziedzina to p a r  excellen 
ce gospodarka strony- p rak tycznej i 
codziennej życia gromadzkiego. Tam 
gdzie mężczyzna bedzie się posługi-

nił-ż możliwości, że  kulnsirofę bjmiw odov ał 
wybuch rezcrwuui-u z tlenem.

PARY2. (Pat.) W  związku z katastrofą 
(wmolotn „L i.m erauue' podają, że na poklu 
dzle „lJEmeraude minister lotnictwa Gof 
odbył niedawno nwi) podróż do Moskwy. 
Samolot ten ustalił szereg rekordów- w lo­
tach z pasuzerami, juk np. przelot z Paryża 
do Marsyljl i /powrotem  w ciągu 5 goazln 
5 min. w  tym loele „L‘Emeraude'" wykazu! 
orzeclętną szybkosc 300 kim. na godziny.

Represje pnędwKo Niemcom 
w KiaUpedzfe.

K omendant wojskowy w Kłnjpe 
dzie skazał przywódcę Niemców kła i 
pedzktch dr. N eum anna na 5.000 li 
tów kary lub 3 miesiące więzienia za 
wydanie w czerwcu r. ub. odezwy da 
ludności w sprawie autonom jt. Takiej 
samej karze uległ G. Kłoschus właści­
ciel d ru k a rn i  w k tó re j  owa odezwa 
została w ydrukow ana. Jednocześnie 
z powodu wykrycia tajnego zebrania 
narodowo - socjalistycznego związku 
w Rupkalwen. pow Szyło-karczma 
(fłeydekrugj zostali osadzeni w wit 
zinfiiu w Bajorach kierownik pow yż­
s z e j  organizacji w Szyło-karczmie 
Gran, oraz dyrefkor szkoły rolniczej 
tamże. Brok auli.

• i  ' X -

„£p* strony kiwnięć 
ostrzegano. “

BEIILIN. (Pat.) NIcmieeKte Biuro Infor 
macyjne, odpowadująe na artykuł „Lletuvos 
Aldas - o planaeh nlemieckłeh wobec Kła j­
pedy, zapewnia, że Niemcy starały się zaw ­
sze utrzymać jak najlepsze stosunki z Lit­
wą. Ze strony Nletnlee zawsze ostrzeąano, 
że podjęte będą pewne sankeje, jeżeli Litwa 
nie zaniecha swej polityki wobet Kłajpedy. 
Bronląr się przed zarzutami „Lietuvos ,11- 
das“, że Niemcy nie mają zamiaru nszano 
waula statutu kkajpedzkiego, komunikat nie­

wól szarą teorją, tam kobieta przy­
pomni jak u a  jw laśeiwiej rozwijać zic 
Ione drzewo iycia. Tam  gdzie on nic 
zrozumie i nie odczuje trag izm u w ca­
łej rozciągłości (handel żywym to 
warem, nęd/.a m atk i i dziecka, p o d a t ­
ki na drobny handel i 1 p.) tam ona 
bliżej stojąca tych spraw faktycznie 
i uczuciowo potrafi przedstawić stan 
rzeczy realniej, dom agać się zmian 
istotnych, nie gubić się w- ii top ji. Ko 
bieta jest z n a tu ry  oszczędniejsza, czy 
mniej odważna w w yda tkach  Umie, 
ho tego ją nauczyło życie rodzinne, 
układać budżety od największych do 
zmniejszonych, w-yszukiwać n a j ta ń ­
szych źródeł, zaprzęgać do pracy naj 
odpowiedniejsze siły, Koordynow-at je 
i wyzyskać odpowiednio. Są źródła 
rozrzutności meskiej k tórych  kobieta 
nigdy nie uzna i k tórym  się zawszy 
spr/.eciwi; trudno np. (u nas  p rzy n a j­
mniej) wyobraź ić sobie niewiastę z 
inteligencji o tw iera jącą  dom gi V, fi­
nansującą  spelunki nocne i organizu 
jąeą oszukańcze spółki, banki, ak cy j­
ne towarzystwa, bankru tu jące  z d o ­
brej woli założycieli, a z ich korzyś­
cią. Bliższa codziennego życia potrzeb 
rodziny w ciągłym realnym  kon iak  
cie z pieniądzem i jego wym aganiom  i 
z większą ostrożnością operu je  wydal 
kam i nie rszy k u je  tak śmiało. Zrau 
szona do odpowiedzialności za wyclat 
ki. leni w nich rozsądniejsza im w ię­
cej sam a zarabia, i jest p o d b w m a -  
nifcm rodzin ' '.  r,z>-sto zmuszona do

U ŚM lEr.H > t U Ś M IE S Z K I .  

Niema na za^droSC medycyny.
W ostatnim  roku uczucie zazdrości z„a- 

lazto swoich speców w lite ra tu rze  i to spe 
ców doskonałych. Głęboko odczuwaliśmy cier 
pienia francuskiego lekarza, który  um iera 
jąc sam otnie uu Saharze, zw ierza się w p a ­
m iętniku z gnębiącej go zazdrości. Alożiia 
powiedzieć, że analiza zazdrości w powieści 
Clioromańskiego Zazdrość i medącyna" 
w strząsająco działa na czytelników  i podaj, 
rew elacje grozę budzące, z lego zakresu. — 
O statnio znany feljetonista w iedeński Roda- 
Boda w noweli p. t. „Zazdrość" opisuje stra  
szną zemstę lekarza, k tó ry  z zazdrości wyra 
tinow anie o tru t żonę, u potem , po jej pog­
rzebie. nie oddaje się  bynajm niej skrusze: 

„Paznokciami t aleinl ehelatby móc 
pi wygrzebać, gorąco, płomie.inle 
uścisnąć 1 Jeszcze raz zabić. I lak 
znowu wygrzebywać i inite i męczyć 
i zabić... Czem jesteś mały’ kieliszka 
zemsty? Diabnym tykiem wody'*™

Rzecz prosta, że tylko wielkie, praw dzi­
we, głębokie uczucie wywołać może taką zaz 
drość, a zupełnie niew iadom o dlaczego wszy­
scy trze j wym ienieni przeżeranie autorow ie 
czynią bohateram i swych utw orow  lekarzy. 
W  zw iązku z uczuciem zazdrości cierpią ta k ­
że i inni ludzie jak  np. m ój przyjaciel Kip 
fi o, kupiec soiuiuy, chociaż baidzo  obdlużo 
ny.

Zanim opowiem jego przygodę, zauw ażę 
jeszcze, że poryw ająca się na rzeczy wielki- 
lite ra tu ra  zajm uje się w większości zazdro 
ścią u mężczyzn. Talent, któryby po trafił 
odtw orzyć zazdrość kobiety, jeszcze się ivi 
docznie nie urodzi).

— Ja  jeden potrafiłbym  lo „pisać — mó 
wtl mój przyjaciel, kiw-ając sm ętnie obanda 
żow aną gtową. —  Cóż, kiedy stagnacja w 
handlu zajm uje mi caty cza.s w sklepie. Gay 
by nie to... ,

W iedziufcm, że żona P ipcia jest szalenie 
zazdrosna o męża, nie przew idyw ałem  jed 
nak by mogło to doprow adzić do tak  cięż­
kich następstw  Zwolna v /d o b y te ,n  z przy 
iucicla sm utną prawdę-

VV ubiegły p iątek  m usiał wyjiwhać dc Ło­
dzi, dla prolongaty z„bow-iąz;ań, na co jego 
Żona, znając stosunki firm y, m usiała się zgo 
dzie. Odwiozła go więc na dw orzec i wsadzi 
la w łasnoręcznie do wagonu, udzielając Kip- 
ciowi tysiące drobnych rad  i przestróg na 
drogę, oraz zapow iadając, że będzie go ocze 
kiw ała na dw orcu w niedzielę.

Pech chciał, że poprzedn-ego dn*u Finefb 
odmówił niew ielkiej pożyczki pewnemu, zna 
jącem u jego stosunki domowe, znajom em u 
Ten ostatn i postanow ił się zemścić. W ziął 
do ręki w sobotę popołudniu słuchnwkę te 
tifoniczną połączył się z m ieszkaniem  Fip- 
ciów:

—- Moje uszanow anie pani — mówił słod 
ko, — Co to? Kipcia jeszcze niem a? A pani 
już w róciła?

— Nigdzie nie w yjeżoiaJem  — brzm iała 
odpowiedź.

— Ach więc to me pani była tą blondyn 
ką, z k tó rą  go w idziałem  na  dw orcu w Ło 
dzi? Byłem pewny, że to  pani — m ów ił aa łe j 
w telefon zły człowiek — tem bardziej, że 
słyszałem w yraźnie — jak  Fipcio krzykną* 
.-.zoferowi adres: „G rand -— Hotel".

Nie, to nie ju byłam  — odpow iedziała 
pani Fipciowa i pow iesiła słuchnwkę.

— Czy mam ci ooow iaduc resztę — koń 
czył 1-ipcio koły sząc m elancholijnie obanda 
żowaną głowę...

— Czy mam dodać, ze w Lodzi nie roz­
m awiali m w ogóle z żadną kobietą?...

YVKL.
- i l t f -

jS IE Ł D Jt W A R S Z A W S K A .
WAKSi'/AWA. (Pat.) Dewizy Londyn 28,05 

—28,08- -28,20- -27,92. Nowy Jo rk  kabel 5,47 
—5,50—-5,44 Paryż 34,92—śtó,01—34,83.

■Szwajcarju 171,95- -172X 8 -171X3 1 Berlin w 
obrotach pryw. 210,73.

D olar 5 40.
Rubel: 1,61 (piątki, 4,0:4 (dziesiątki).

Morze-—ło płuca narodu

mleektego-Biura Informacy fnego pociRresta, 
że polityka nowego gnbernaiora Kłajpedy 
uie dowodź! wcale, iż ze strony litewskiej 
anits bano dążeń jo  zniesienia statntu Kłaj 

pedzktego, klóre zupełnie Jawnie głoszone 
były *u rządów gubernatora Merklsa.

brania  w ręce naprzem lan  bielizny cłu 
cerowania, kodeksu lub m ikroskopu, 
ogarnia większy zasięg świata co­
dzienności, myśl jej musi p racow ać 
na bardziej różnorodnych  odcinkach, 
i ogarnąć szerszą dziedzinę gospodar 
ki społecznej, k tóre j  jej dom  i rodzina 
jest kom órką.

Sam a więc n a tu ra  jej zajęć i z a in ­
teresowań, przeznacza ją, gdyż juz 
się wychowała do odpuwiedziałne j 
pracy na odcinkach gosperdarczycn 
miejskich i wiejskich, do Sam orzą­
dów.

Brak kobiet w tych organizacjach 
pozostawiłby próżnię, nie dającą się 
zapełnić najideowsza p ra cą  mężczyzn 
i taka  jednostronność byłaby czemś 
m ekom pletnem , niedokończonein, ku- 
lawem. i poprostu  w naszych w a ru n ­
kach dzisiejszych, niedorzecznością.

Najelementarniejsze poczucie rze­
czywistości, prak tyczne pojm ow anie 
zadań sam orządowych, trzeźw-a, p ro ­
sta logika wskazuje, że ilość członkiń 
w Sam orządach, nie pow inna być zn i­
koma i że należy w wyborze kierow ać 
s.i wiedzą wydajności p racy d a n o | 
obywatelk., o jt j zaradności życiow-e j, 
o jej uspołecznieniu. Jeśli o radnych  
miast mówi się, na w pół żartobliwie, 
„oji.owie m iasta", to jakież dziecko 
mogło się dobrze w ychow ać bez maL- 
ki? Niechże ich w przyszłym sumorzą 
dzie nie zabraknie, tego szczerze ży­
czę W ilnu, gdzie tyle jest do zrobie­
nia. Hel. Romer.
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Z zagadnień oświaty pozaszkolnej
n a  W i l e ń s z c z y ź n i e  I  w  N o w o g r ó d c z y ź m e .

Omal nie katasirola Ipol#jowa w Lidzie. Kreacje paryskie

Poza kursam i i szkołami dla do ­
rosłych wielki} pomoc w o ś w  vcie po 
^aszkolnej sa: hiLljotckarstwo. świet­
lice i teatry ludowe.

IśibljoicKurstwo należycie jir.owa 
dzone jest konieczną podstaw ą dla 
dalszej pracy samokształceniowej siu 
chaczy powyższych kursów oraz h a r ­
dziej aktywnego elementu na wsi, 
szczególniej zaś dla młodzieży z ukoń 
czoną szkołą powszechną.

Akcja LibljoteKarska, prowadzona, 
systematycznie od r. 1929 przez sann - 
rządy przy współudziale władz szkol 
nych, obejmuje obecnie 15 Central 
Pow iatow ych Bibljotek Ruchomyc i 
o 11.582 tomach, podzielonych na 151 
komplety. Poszczególne kom plety  pod 
op ieką instruk torów  o. p., -docierają 
~> najbardziej zapadłych miejscowo- 
J*CI. i są zmieniane natychm iast  po wy

tanin. Pozatem w terenie znajduje 
110 kompletów wędrownych po 

śiuając-ych 12.014 tomów które wysy 
Ittne są przez zarządy- wojewódzkie 
rożnych organizacyj do swoich od 
działów

Obok bibljotek j>owyz.J/ego typu 
i-hiieje również 47 Gminnych Bibljo 
t -- Publicznych, które posiadają 

^5.0.'J0 tomów. Tam, zaś gdzie niemu 
ładne j  bibljotcki oświatowej, roli; za 
atĘpczą w stosunku do niej spełnia 
TOitjscowa bibljoieka szkolna. Należy 
fdwiiież dołączyć do powyższych cyfr. 
"<elką liczbę bibljotek, będących wla 
stlością jioszczególnych organizacyj 
z k tórych 64 zostało ostatnia należy 
c *e uporządkow anych, o 14.141 to 
n *ach i 111 bibljotekacli o ch a rak te ­
rze publicznym o 69.171 toniach — 

wszystkie dan i  nic uwzględniaj:) 
ilna). Pozatom istnieje w tereni • 

B'ielka liczba drobnych księgozbio 
r ów, któ re staną się użyteczne po za 
kończeniu komasacji,  poszczególnych 
Ribljołeczek w większe całości.

Świetlice łączące w sobie działy 
pracy- sm oksztatceniow ejć artystyez 
n ej i rozrywkowej ze względu pa 
swoją treść i atmosferę, k tó ra  w nich 
Panujev oraz wielką elastyczność w 
do-pasowaniu się do potrzeb każdej 
organizacji i środowiska, wykazyw u 
ł> w osta tn im  roku ogrom ne możliwo 
Sci rozwojowe Pod względem formy 
rozpadają  się one na zasadnicze 2 ty 
py: świetlic# organizacyjne i pow 
szec hne

Na ogólną lrczzę 1.131 świetlic, 
k tóre  funkcjonow ały  na naszym terę 
riie. 744 należało do pierwszej katc 
£°rji .  zaś A87 do świetlic powszech 
n >*ch, Ze świetlic organizacy jnych naj 
■"Tększą leizbę posiada ich Zw-iązek 
Strzelecki, Iro 409, k tóry w tym  kit. 
runku w ykazuje szczególne tendencje 
rozwojowe, w myśl zasady, że każdy 
°ddział wmien mieć własną świetlice 
d rug ie  miejsce zajęły7 Związki Mlo 
■zieży Wiejskiej w Wilnie i w Noyy u 

JOódku, następnie zaś Związek Mło­
dzieży Polskiej, Ochotnicze Straże 
** żam e i inne organizacje \ \  loka 
l**ch wTynajętych  mieściło się 46" 
ś" ie tl ic .  reszta zaś w- salach szkol 
n]ych. Należy dodać, że akcja  świt tli 
cowa ! pokrew ne gałęzie pracy spo- 
Ocznej, uzyskają  nareszcie yvłasne po 
Polarne pismo, przeznaczone dla sze 
rc>kich m as p. t „Nasza Świetlica" 
którego pierwszy num er ukaże się -v 
^ l n i e  w dniu  1 lutego b. r.

Teatry ludowe, występujące częś­
ciowo, jako  statutowo zalegalizowani 
lednostki, poczęści zaś, jako sekcji 
Poszczególnych organizacyj, lub zes­
poły mędzyorganizacyjne, dosięgły 
liczby 881 zespołów7, k tóre wystawiły 
r&zem 2.447 przeastaw ień, przy frek 
wtnc ji  215 tysięcy yyidzów l iczą- 
skrom nie po 75 osób na jeden występ. 
Lyfry te, biorąc pod uwagę, ze istnie 
Je szereg zespołów .niezorganizown- 
Pych lub doraźnych, należy uważać 
raczej za skromne, niż przesadzone.- 
św iadczą one dobitnie o rozmachu 
Pracy i możliwościach naszego teatru  
'Udowego pod egidą Wileńskiego Zyy 
Teatrów7 i Chórów Ludowych, d y sp o ­
nującego pozatem  bogatą szatnią, z 
k tórej korzysta ją  row7nie.ż zespoły naj 
rozmaitszego typu szkół i zakładów.

Chóry ludowe, obejm ują 103 zes 
pc-łj o 3.394 śpieyyakach. Dorobek

Teatr muzyczny „l UTNIA"

D z i ś
p r e m | e r a 1

„ M ^ R J E T T A "
Pociątelc o godz. 8 15

Giełda zbozowo* towarowa 
I Iniarska w Wilnie.

z dnia 16 stycznia 19:14 r.
Za 100 Kg. pary te t W51no.
Ceny tranzancy jne: Jęczm ień na kaszę 

*bier. 14,00. Owies stand. 13,50, M ąka pszcti- 
n a 4/0 A luks. 35—37,81 i pól. żytn ia 55°/u 
25,50, żytnia 65°'o 21,50.

Ceny orjent.-. Żyto I stand 1 '6 0 —15,70 
jd stand. 14,76— 15.00. Pszenica zbier 21—22. 
’ ' fcs zadeszczony 12,25— 12,50 M ąka żytnia 
•tkowa 17,17,50. razow a 18— 18,50. razow a 

szatrow-. ly—20. O tręby żytnie 10,25—10,50. 
Psz, nne. grnl>e 13— 13,50, pszenne cienkie 

0 * — 11, jęczm ienne 9—9,25. Gryka zbici. 
•9,75 2 o S ia ro  4,75—5,00. Słoma 3,60—3 75. 

l? ię  lniane 90»/o 3W>0—*5,75 
ja  1000 kg. f co st. zał.

rzep„ny Miory: 1039,20—1000 85. 
góltiy obrót 400 tonn.

(Dokończenie).
w tej dziedzinie^ to rozśpiewanie .... 
szycn wsi i miasteczek, to organizac 
ja szeregu powiatowych, rejonowych 
i gm innych świąt pieśni, k tóre  pozo­
staw ając niezatarte w rażenia  ich 
uczęstnikrun, unaoczniły jednocześnie 
wszystkim wielką urodę ar tystyczną 
naszej wsi w tańcu, w śpiewie, i w 
stroju. Należałoby również wspom 
nieć o orkiestrach i zespołach muzy ■ 
cznych na terenie Świetlic i poszczę 
gólnych organizacjach, a p r/edew siy  
stk iem Ocitotnic/.ych Strażach Poża? 
nych, które w tym  dziale wykazały 
szczególniej dużo inicjatywny.

Szerszego omówienia wymagała 
by również akcja w dziedzinie oświa 
ty rolniczej i przysposobienia rolni 
czego młodzieży wiejskiej, k ierowa 
na przez Organizację Rolniczą, przy 
współudziale Związków Młodzieży 
V dejskiej, Strzelca, S. M. P. oraz miej 
scowych sam orządów, jak również 
p raca  P. IV. i W F Dalej działalność 
oś wia towo-śpółdzieJcza poszczego!
nych typów spółdzielni, domów- ludo 
wych i t. d , lecz tego rodzaju zagad 
r.ienia, aczkolwiek mieszczące się \v 
znacznym .topniu w ram ach  pracy 
społeczno-oświalowc j rozrzeszyłyby 
nadm iernie omawiany tem at ' -T a k  
pi zed,stawiałby się pokró tce  przegląd 
poszczególnych form  pracy w zak 
resie oświaty pozaszkolnej w icli prze 
kroju od s trony  program owej.

Jeżeli chodzi o stronę finansową 
powyższej akcji, to opiera się ona na 
następujących źródłach: a) funiiu
szach w łasnych poszczególnych orga 
nizaoyj, b) budżetach sejmikowych i 
gminnych, c) zasiłkach .Ministerstwa 
W. R. i O. P. Całą powyższą dziedzi­
ną p racy  społeczno-oświatow7ej kieru 
je Oddział Ośw uty Pozaszkolnej Ku 
ra to r jum  O. S. W., na czele którego 
stoi p. inspektor E dw ard  Stubiedo, 
znany dzia łacz 'społeczny, ze swoim 
zastępcą instruk torem  p. Władysła- 
w7em I)rążkow7skim. Aktywny udział

w pracach o d d z ia łu  na polu mu Łyki 
i śpiewu bierze także wielce zasłuźo 
na w dziedzinie rozśpiewania naszej 
wsi, ins truk to rka  K ura to rjum  p. Rio 
nisława Gawrońska.

Na teren it  poszczególnych powia 
tow pracują instruktorzy O. P„ któ 
rzy rek ru tu ją  się z nauczycieli korzy 
stających całkowicie lub częściowo ze 
zniżki godzin. Pozatem  w ostatnim  
cznsie przybyło kilku instruktorów 
posiadających wyższe wykształcenie 
rolnicze, celem realizowania pracy 
oświatowej od strony gospodarczej

Duży nacisk w dotychczasowej 
działalności Oddziału O. P. został po 
łożony przedewszystkiem na doksztal 
caniu pracow ników  oświatowych o 
raz na przygotow ań.e przodowników 
z jiośród rnas. Szereg konferencyj i 
kursów różnego typu orgaiuzown 
nych od szeregu łat, poczynając od 
bibiljo tekarskich  i świetlicowych, a 
kończąc na kursach  dla przodow ni­
ków7 młodzieży wiejskiej, przygotowa 
ło dostateczny zastęp wykwalifikował 
nych, o w y so k .u n  napięciu ideowem 
działaczy społecznych. Olbrzymi i 
większość z pośród nich, to członko 
wie Związku Nauczycielstwa Polskie 
go. pracu jący  niejednokrotnie w naj- 
barda iej ciężkicli, a jednocześnie od­
powiedzialnych warunkach.

Reasum ując powyższe rozw aża­
nia, trzeba objektywnie stwierdzić, że 
p raca  społeczno-óswiatowa na Wi 
leiiszczyźnie i w Nowogródez.yźnie po 
m imo wyjątkowo trudnych  w a r u n ­
ków gospodarczych w ubiegłym r o ­
ku, pow odujących coraz większą pau  
peryzacjt  szerokich mas, nietydko że- 
się rtie zułainała i nie uległa pow aż­
niejszemu skurczeniu, ale u trzym u 
jąc dołychczasowy sw7ój stan posiada­
nia, zaczyna jednocześnie wykazy 
wać coraz większe możliwości ofeo- 
zywne, jako  skuteczny środek w wai 
ce o lepsze jutro, o Polskę Spf>fc.*czną. 
opartą  na nowych au tory te tach  pra 
cy i organizacji.

•7tali Szkop.

Trąba wodna.

-v ">

.Na ilustracji w ijrim y obraz siiustoszcnh-i, spowodowanego p.zez irąbę w odną w M ontrose 
(R abforn ja). W ka tas ir >iie tej zginęły 32 osoby.

Sp ry tn y  a fe r z y s t a
wyłudził u instytuty] banKowych bo tysięcy złotych

Pt zed 3-ma mniej więcej miesiącami po­
licja wileńska miaia wiele kiopotu z  nie ja 
kim Wyrwirz Munsztukiem, który dokona! 
na terenie miasta szeregu drobnych oszustw7.

Munszluk nie płacił za hotele, nablerai 
dorożkarzy i szoferów. Podawał się za dzien­
nikarza, dokiora i t. d.

Policja kilkakrotnie zatrzymywała go i 
osadzała w areszcie.

Munsztuk jednak nie zrażał się teni. Gro­
ził złożeniem skargi do głównego komendnn 
ta polieji, do ministra sprawiedliwości i zna­
lazłszy się na wolności znowu popełnia! 
oszustwa.

Zachowanie się Munsztuka wyraźnie świad 
ezylo o ten., że jest on osobnikiem nienor­
malnym, wobec tego po przetrzymaniu go 
przez pewien czhs w więzieniu lukiskiein 
zwolniono pod tym warunkiem, że wyjedzie 
do Warszawy pod opiekę swych krewnych.

Wyrwicz-Munsztuk istotnie opuścił W il­
no i policja odetchnęła. Nikt nic przypusz 
czul, że znowu kiedyś da się we znaki. Obec­
nie wyszło na jaw, iż Wyrwiez-Munsztuk nie­

normalnego symulował, w rzeczywistości zaś 
jest sprytnym oszustem i fałszerzem, który 
dokonał ostatnio w W ilnie, W arszawie oi-ar 
kilku innych miastach Polski szeregu nadu- 
żyć, sięgających 50 tysięcy złotych.

Jak się okazuje zdążył on przy pomocy 
sprytnie podrobionych czeków pobraz w jed 
nej z instytucyj finansowych Wilna snmę w 
spry tnie podrobionych czeków pobrać w jed- 
sam sposób na podstawie bardzo uwolnię 
sfałszowanej książeczki czekowej na imię in ­
żyniera Wyrwicza-Munsztiika pobrał w jed­
nej z instytucyj finansowych Warszawy — 
30 tysięcy złotych. 5 tysięcy złotych wyłudził 
w całym szeregu Innych miast Polski.

Gdy oszustwa wykryto Wryrwiez zdołał 
w porę ulotnić się, zacierając za soną wszel­
kie ślady.

Sprytnego oszusta poszukuje obcinle za­
równo policja stołeczna, jak również w ileń­
ska oraz wydziały śledcze całego szeregu in­
nych miast Polski.

Dotychczas na trop hochsztaplera me na­
trafiono. (C)

nals7a likwidacja m p  T̂ iszawskteflo.
W związku z likwidacją szajki 'romuszen 

skiego, o czein donosiliśmy już na łamach 
naszego pisma, policja prowadząc dalsze do­
chodzenie aresztowała wczoraj jeszrze dwóch 
członków tej szajki Adolfa Paszkiewicza 
oraz Wladyslnwa llszkiewicza — znanych 
zawodow-ych złodziei, którzy wraz z Toma­
szewskim dokonali szeregu włamań i kra­
dzieży.

Obu złodziei aresztowano w mieszkaniu 
paserkf Albiny Czudowiczowej zamieszkałej 
w Hrybiszkach, u której w czasie rewizji

znaleziono część rzeczy skradzionych z mie 
szkania porucznika 4 pułku uhinów Sobolew­
skiego zam. przy ulicy Kalwcryjsklcj l t .

Prócz tego w mieszkaniu Czudowiczowej 
policja odnalazła doborowy arsenał narzędzi 
złodziejskich poczynając od wytrychów roz 
małtego kanaru, a kończąc na precyzyjnych 
borach, pilach do przepiłowywania zaników 
e. t. c.

Obu złodziei oraz paserkę osadzono w a- 
reszcie do dyspozycji władz prow-adzącyeh 
w tej sprawne dalsze dochodzenie, (e).

Nieszczęśliwy wypadek orzy trący.
W czasie prac przciokowyeh na stacji niczy Dubowik Ignacy, dozoająe obcięei: 

kolejowej w W oropajewie w noey z dn. 12 obu nóg powyżej kolana. Dubowik przewie 
na 13 b. ni. wpadł pod koła pociągu zwrot ziouy do szpitala w Glebokiem zmarł

16 b. m, b godz. 9.20 .... , t„ ,,, en 
kolejowi m w Lidzie wydarzył się wy- 
paaek kolejowy, który na szczęści." 
nie przybrał pow ażniejszych rozmia­
rów.* Mianowicie, na parowóz, wypro­
wadzony z depo kolejowego, najechał 
pociąg osobowy, zdążający z Barano­
wicz do Lidy. Maszynista pociągu, ini 
ni o i i  widział parowóz, wjeżdżające 
z toru bocznego na tor główny, nie 
zuążył jnz uruchomić hamulców, w o­
bec czego nastąpiło boczne zderzenie 
obu parowozów, przyczetu parowóz

i t e d e r  pociągu osobowego wypadły 
z szyn i wywróciły się, Manewrujący 
parowóz został poważnie uszkodzony. 
Z ludzi nikt nie ucierpiał.

\> ypadek miał miejsce na oczach 
licznej publiczności, gdyż w owym  
czasie na dworcu Jidzkim -stały pucią 
gi warszawski i w Reński. Na miejsce 
wypadku zjechały7 władze śledcze i 
drużyny ratownicze z W ołkowyska. 
Maszyniści obu parowozów zostali aż 
do wyjaśnienia spraw; zatrzymani.

Potiąs wpadł na drezynę.
4 r.sody

J5e Stołpców donuszą. Iż na tlucji eranłez- najechał na drezynę, w której znajdowało się 
nej Niegorełoje wydarzył się wypadek, któ- 4 osoby ze slnzuy kolejowej na ezele z glńw- 
ry- omal nie pociągnął za sobą groźnych na nym koniroierem Iłuji Nlegorełoje — Łoso- 
słępstw. Pociąg podgraniczny przed stacją wym. Pociąg zdruzgotał doszczętnie drezynęv  ̂ J * 1 *.•<!•* Id

Kloc órzswa przytłoczył no śnRerć.
idjcizlanicr wsi Dnroszewicze, powialn noszenia kloców na sanie poślizgnął się i 

grouzieuskfego, Totka z " Bazyli, kradnąc upadł tak nieszczęśliwie, że przytłoczony 
drzewo nad brzegiem Niemna, w czasie prze drzewem i raniony w głowę poniósł śmierć.

Okradli cerkiew
Z cerkwi prawosławnej we wsi Rzeczki, 

gm. kurzenieckiej, w nocy z dnia 12 na 13 
b. m. nieznani sprawcy skradli różne rzeczy 
cerkiewne, wart. 1050 zł. oraz 35 zł. w go­

tówce i buielkę wina. W szystkie skradzione 
rzeczy, prócz pieniędzy i butelki wina, od­
naleziono w śniegu przy7 dzwonnicy wspom­
nianej cerkwi.

z M u z y k i
-ł

Poranki sym fonii z iu \ Audycja Muzy- 
ki W spółczesnej.

Nic wszystKim z s p i i f ik  „ 3pói- 
czesnym v. ilnfaimm wiadom cm  je-,l. 
że niiacto nasze posiada ttż od 1919 
roku pow ażną placów kę muzyczną w 
postaci Orkiestry  symfonicznej. P rz e ­
chodząc w ciągu f jc ł i  kilkudziesięciu 
lat róż.ne koleje losów zh  ch i dobrych 
m ając za sobą niejeden tryum f a r ty ­
styczny samodzielny, lub wespół z 
najwybitniejszymi solistami, —  w o 
statnich la tach  WileńsKa Orkic-dm 
Symfoniczna, pod naciskiem ogfilnej 
n iepom yśbtej kon junk tury ,  ograni 
czała swoją działalność do prowadzę 
nih kró tk ich  sezonów koncertow ych 
letnich (na estradzie ogrodowej).

Obecnie zuś-j,weterani tego zasln- 
źonego zespołu, otrząsnęli się z k ró t ­
kiego stanu przygnębienia, odświeżyli 
i zwiększyli swoje szeregi, i poMiuu- 
wili zdobyć nanow o nietylko swoich 
daw nych zwolenników, ale i w y tw o ­
rzyć kad ry  słuchaczy nowych, dla któ 
rych m uzyka symfoniczna bs ła do 
tąd czem.ś n ieznanem  a w przyszło: 
ci może stać się potrzebą niezastąpio- 
ną.-^jak to m a miejsce w spoleczeń- 
siwach cokolwiek bardziej uksztal- 
conych.

Tak wiec w n e n sk a  Orkiestra Syni 
foniczna wznowiła swoją tradycję, i 
w ubiegłą niedziele w sali K onserw a­
tor jm n odbył się pierwszy w tym se 
stenie poranek  symfoniczny PoWięk 
szona orkiestra  doskonale brzmiała, 
i wogóle od tw arzała  swój u ro zm a ica ­
ny p rogram  pod batutą p. Mieczysła 
wa Kochanowskiego —- bardzo ł a d ­
nie: z w yraźną rytm iką, czystością 
.ntonacji i dobrym i odcieniami dy 
uamicznymi. Na szczególniejsze też 
zaznaczenie zosługiwał akom panja  
ment orkiestrowy dc koncertu  Mo­
zarta, k tóry  p. Kochanowski wvko 
uał z dużą precyzją.

M charakterze  solisty wystąpił j) 
Mieczysław7 Miinz. Słyszeliśmy już 
ft-go jnanistę na recitalu jirzed paru  
miesiącami. Już wówczas gra jego zo­
stawiła wrażenie wielkiego artyzm u, 
i doskonałego zrównoważenia wszy­
stkich czynników  sztuki pianistycz 
nej Tym razem  artysta  u jaw nił tak 
cenne właśc.wośei swego talentu, jak 
poczucie stylu i pełne szlachetnej po 
wagi podejście do dzieła, nie-mówrio( 
już o pięknie rozwdnięłej technice.

Po ranek  symfoniczny zgromadził 
prawie pełną salę słuchaczy, wśród 
który cli z p raw dziw ą przyjemnością 
można było stwierdzić obecność d u ­
żą ilość m łodz ieży j’Z gorącego p rzy­
jęcia. z którein spotkali się wykona w 
cy, m ożna wnosić, iż pdw ażna (jak 
ua obecne warunki) inicjatywa urzą 
dzania stałycli niedzielnych koncep­
tów7 tego h  pu będzie się cieszyła joo- 
wodzeniem, i osiągnię zamierzony cel 
o ogrom nej doniosłości kulturalnej.

* * *
Bardzo dużą frekw encją słuchaczy 

cieszyła się również audycja m uzyki 
współczesnej odbyta w poniedziałek 
ry lokalu Związku Literatów. P ro g ­
ram audycji, objaśn ianej zwięźle 
przez p. St. Węsławskiogo zapoznał 
słuchaczy z kilku nieznanym i utw ora 
mi m uzyki najnowszej, oraz przypom  
niał n iektóre kom pozycje wsjiółczes- 
ne ciekawsze Kwartet ‘śni. Karłowi­
cza (pp. Ledóchowska, Grosman, Do 
d tronea  i Katz) odegrał kw arte t  Do 
bussy‘ego, którego tw7órczość, aczkol 
w iek chronologicznie odległa od do 
by dzisiejszej, nosi ch a rak te r  protagn 
mstki w s lo m n k u  do m uzyki w spół­
czesnej. P. Olga Wizunówma z p ra w ­
dziwym artyz m em  odtw7orzyła „El 
vito“ Infan te  i w yjątk i ze sw7ity Tu- 
rina, oraz zapoznała z. kom pozycja­
mi najnow szych  au to rów  rosyjskich, 
Miaskow7skiego i Michajłowa (Scher 
zo i Toccata), '  Niemca Toclia (Bur 
lesąue) kom pozycjam i o świetnej f a ­
kturze pozbawionej ekstrawagancji.  
Poraź jnerwszy wwkonany został kon 
cert k la rne tow i Tadeusza Szeligow- 
skiego,- wyzyskujący wszystkie m o ­
żliwości tego instrum entu , a u trzym a 
ny w trak tow an iu  partj i  solowej i to 
warzyszenia w7 charak terze  dobrze u 
slosunkow anej całości. T ru d n ą  nart  
ję solową w ykonał bardzo dobize p. 
S. Tzosnowski z towarzyszeniem  a u ­
tora. Audycja ta należała do bardzo 
udanych. A. W.

TO TEN.,.
Pewnego dniu znany w sferach i-.ai.dio 

wyeh kupiec H irsz Berzon spacerow ał sobie 
po ulicy N iemieckiej W pewnym  momencie 
posłyszał obok siebie głośny okrzyk:

— To ten trzym .jcie go, to ten...
K rzyczała m łoda in teligentna niew iasta.

Pan Berzon myślał, że padł ofiarą  n ieporo­
zumienia, poniew aż niew iasty nie znał. Za­
pytał więc:

— Gzy pani przypadkiem  ubj sic nii 
pom yliła?

—- Trzym ajcie go — lo ten, to Kac! - 
darła się niewiasta...

Dla pana B erzona naslał> ciężkie jSti 
Zaczęto go ciiigać. po kom isarjatacb  po c. 
rzędach. Pokazyw ano go różnym  osobom, 
brano próbkę pisma. Omało nawet nie zam 
knięto V areszcie

I wszędzie słyszał to jakby echo
pierwszego okrzyku nieznajom ej:

— To ton, to Kac...
— Ależ przep iaszam  — oponow ał p. B o ­

zon — to nic ten wcale, to nie Kac łtirs:: 
Berzon jestem, — ■---

Pokazyw ano go więc znowu owej nie 
znajom ej dam ie, k tó rą  była córka p. Y:i 
zika, je j ojcu (ul K alw aryjska 24), d o /o r 
cy domu, służącej. -— wreszcie sąsiadom 
W szyscy zgodnie, niem al chórem , po tw ier­
dzali.

— To ten, to nikt inny to on, to Kac’.
Pan Berzon m yślał, że u ra tu je  go ekspei

tyza kaligraficzna. Srodze się zawiódł. K a­
ligraf, uzbro jony  w całą powagę wiedzs 
grafologicznej, orzekł bezapelacyjnie:

- To on, to on podpisał jako  Kaci
-Panu Berzonowi wytoczono dwie sprawy 

karne.
O CÓŻ (MiSzło? 1
Oto w m ieszkaniu pana Mazika przy m 

K alw aryjskiej 24 w ykryto fabryczkę sach a­
ryn) Mieściła się ona w jednym  z pokojów  
Pokój ten policja zastała zam kniętym . Pan 
Mazik oświadczył, że w pokoju tym  m iesz­
kał od dwóch dni jak iś Kac, który  opłacił 
zgóry za miesiąc, dając trochę w gotówce 
a na resztę w ystaw iając w eksel. Paji Mazik 
tw ierdził, że nic o fabryczce nic wiedział 
Policja niezbyt w ierzyła tłum aczeniom  p. 
M azika jednakże zaczęła szukać, owego Ku 
ca. T raf chciał, że znalazła go córka Mazik, 
w osobie Berzona.

Każdy, kto w idział Kaca, poznał go \> 
Berzonie — z tein jednak, że Kac m iał b ro  
dę a p. B. je j n ie ma. Grafolog stw ierdjił, 
że weksel podpisany był ręką Berzona .1 
nazwiskiem Kaca.

Pan Berzon zasiadł om-gdaj pi zed sądem 
jako  oskarżony o sfałszow anie weksla. 
B ronił go mec. O rensztejn.

Dla B erzona spraw a była nieprzyjem na, 
‘lecz dla Mazika, w ystępującego w charak te  
rze świadka,- denerw ująca l  niew innienie 
Berzona w spraw ie 0 weksel, osam otniłoby 
Mazika na ławie oskarżonych w spraw ir o 
fabryczkę sacharyny. -

Sąd uniew innił Berzona — mimo w yn i­
ków ekspertyzy. Stw ierdzono bowiem ponad 
wszelką w ątpliwość, że fabryczka sachary  
ny prosperow ała w m ieszkaniu Mazika prze 
szło k ilka tygodni, —  natom iast sam Mazik 
mówi, że ów Kac w ynajął pokój zaledwię 
w dwa dni przed je j w ykryciem . W obec U 
go żaden Kac pokoju nie w ynajm ow ał, a 
przeto Berzon weksla n ie wystaw iał. , Włod.

Bezrobotni przed P U P. P,
Wczoraj rano przed lokalem Państwo 

wego Urzędu Pośrednictwa Praey zgromadził 
się znowu tłum bezrobotnych. Około godz. 
11-ej liczba przekroczyła przeszło 500 osób. 
Bezrobotni zachowywali się spokojnie i agi­
tacja komunistycznych elementów uwijają­
cych się wśród bezrobotnych nie znalazła 
posłuchu. Do żadnych awantur nic doszło.

Zlikwidowanie szajki 
knnlnkradOw,

Na terenie pow iatu dziśnieńskiego zlikwi 
dow ano szajkę koniokradów , trudniących 
się kradzieżam i koni w pogranicznych gm i­
nach. A resztowane 5 osób nu czele z F Ka 
rowiczem.

Losowanie książeczek P K.0.
D nia 15 stycznia 1934 r. odbyło się w 

C entrali P. K. O. w W arszaw ie 31 z rzędu 
losowanie książeczek na prem jow ane wkłady 
oszczędnościowe Serji I. *

Po zł. 1000 — otrzym ają właściciele na­
stępujących Nr. Nr. książeczek: i

792 13.109 .31.018
3.164 17.667 31.756
4.658 19.204 32.854
5.367 21.285 33.788
6.322 22.054 37.830
8.186 22.101 38.670
9.239 23.972 43.470
9.351 24.527 44.165
U  496 26.864 45.515
12.003 28.664

W ylosow ana____•__ daw niej a n iepoaję ta  ksią
żfcezka prem jow ana Nr. 9.478 Serji ].

Astronom.

Uczesanie ua w ieczór

— Pan jest krótkowidzem ? A jakie jesl 
pańskie zajęcie?

— .Astronom.

Wymianc więźniów między 
Polską l Litwą.

Według in fo rm ac j i  kowieńskiego 
, Rytasa", na wiosnę r. b, odbyć się 
ma przy pośrednictwie Międzynaro­
dowego Czerwonego Krzyża w ym iana 
więźniów po-litycznych pomi 'dzy P >ł-
-ka a i .  i twą.*■ -*•'«*i •.

PodzięKG wantę.
Zarząd Kola dzielnicy .Śródmieście BBW R 

w W ilnie uw aża za swój miły obowiązek 
podziękował r jm  w szystkim osobom, k tó re  
przyczyniły się do urządzenia św .ęta-,€h<> 
inki" dla najbiedniejszych dzieci bezrobot­
nych ze śródm ieścia a m ianowicie Komile 
iowi Pan Śródm ieścia, w skład którego wch« 
dziły: P anie, Bayerowa, Borewiczowa, Izy 
aórczykow a. Jutkiew iezow a, Kowalska, 
Sz.trallowa i Zmigronzka i który  przy współ 
pracy Pań: Doboszowej, C hristow ej, Kozłow 
skiej, Łom nickiej, M eszkcs-W ój ickiej, J. 
M olterowej. Puszkarskiej i p. in i. Ronby, 
zajął się w yszukaniem  odpow iednich źródeł 
zakupów, rozdaniem  podarków , ozdobą cho ­
inki, nakarm ieniem  dzieci i t. o ; w szystkim  
Członkiniom i Członkom Koła Dzielnicy7 
Śródmieście BBWIł, za dostarczenie potrzeb 
nych środków  pieniężnych (lista ofiarodaw  
rów  zostanie podana odazielniet; Panu  m jt  
Naim.Kiemu, Naczelnikowi D yrekcji PKP, 
za udzielenie O rkiestry Kolejowego Przysp. 
W ojsk., tejże O rk iis trze  ze przygryw-aom 
podczas uroczystości, pod b a tu tą  p. Czcr 
niewskiego; \rtv.stom P an i W H endrychów  
nic i Panu  Prof. A Ludwigowi za. jak zaw- 
izc, bezinteresow ne um ilenie chw iii dzia) 
wie" odśpiew aniem  szeregu kalena , W ieleb 
nemu Ks. Kapelanowi mgr. Nowakowi za 
w zruszające słowa; Dyr. Polskiego Rad ja. 
Panu R. Pikielow i za transm isję rad jow ą 
uroczystości: Pani D aunowej za s p e tk e r j  
wanie; Personelow i Technicznem u tegoż Rn 
dja: Paniom  Słuchaczkom Sem inarjum  O ra- 
l oniarskiego: J. Karolkiewiczównie, L ł n- 
kaszyńskiej A. Paluszów nie, A. P ruszydsaic j. 
W. Sosnowskiej i M Stefanowiczównie -  
ża kierow anie zabawą - blisko 20u dzieci; 
wreszcie Firm om  „L eonard" i Rudnicki za 
ofiarow ane łakocie dla -dzieci

Niechaj nie te nasze słowa, ale tak t. tr. 
około 200 dzieci zostało ciepło odzianych n t  
zimę, będzie dia w szystkich w ym ienionych 
i niew ym ienionych istotną satysfakcją.

R A D J 0
W ILN C . [

.iHUUA,- dn ia  17 stycznia i934 roku
7.00 Czas. G im nastyka. Muzyka. Dzień, 

por- Muzyka. Chwilka gospód, dom. .11.0 
Przegl. prasy. 11.50: W yjątk i z operetek 
am erykańskich  (płyty. 11.57: Czas. 12.Oo: 
Muzyka taneczna (płyty! 12.30: K om unikat 
m eiio r. 12.33: Muzyka daw na ‘.płyty?. 12.55; 
Dzien poi. 15.lO. Progr. dzienny. tć 5. 
Rozm aitości. 15.25 W iad. o eksporcie. 1-5 30; 
Giełda roln 15.40. Dwoiste oblicze m uzyki 
współczesnej (płyty) 16,10- Audycje dla dzie 
ci. 16 *0: Nowości teat-ralne. 16.55. Koncert 
17.35. Recital śpiewaczy. 1750: P rog :am  na 
czw artek i rozm. IS.00: „Łowiectwo i Gen 
rona przyrody" odczy. .18.20: Muzyki lek ­
ka. 19.00- Przegląd litewski- 19.15: Codz. 
<xlc. pow. 19.25: „Na pograniczu lite ra tu ry  
i rzeczyw istośc i1 felj. i9.40 Sport. 19 43: 
Wił. Kom. sp o r t . . 19.47: Dzier. wiecz 20.00
Myśli w ybrane" 20.10: K oncert życzeń (ph 

ly). 20.30- P io^fnki w wyk H anki O rdonó­
wny. 21.00: „Feljeion karnawałow-y". 21.15; 
Koncert. 22.00: D. c. koncertu  życzeń (płyty;. 
22 30 Muzyka tan 23,00: Kom m eicor.
23.00 Muzyka tan

C2WARTFJŻ, dn ia  18 stycznia 1934 r
7.00 ^8.00 Czaś. G im nastyka. Muzyka. 

D ziennik por. Muzyka. Chwilka gosp dom 
11,40 Przegląd prasy. 11.50- Paderew ski — 
i płyty f ■ 11,57: Czas. 12,05: Muzyka taneczna 
(płyty). 12,30; Kom m eteor. 12,35: Poranek  
6zkoiny. 14.00: Dzienniś. poł. 15,10: P rogram  
dzienny. 15,15: Chwilka strzelecka. 16,25* 
W iad. o eksporcie. 15.30: Giełda rolnicza. — 
15,40: K oncert. 16,10: Audycja dla dzieci. — 
16,40: „A ktualne zagadnienia na  terenie mię 
dzynarodow ym '1 — odczyt. 16,55: Koncert 
kam eralny 17,30: P rogram  na piątek i rozm . 
18.00: „Nasz handel zagraniczny" — odczyt. 
18,00: Słuchow isko. 19,00: „Skrzynka poczto 
wa Nr. 279". 19,20: Rezerwa. 19,25: Odczyt 
ak tualny. 19,40: iKom. śniegowy. 19 40 W ił. 
kom sportow y 19,47: Dziennik wiecz. 20.00
. Myśli wybrane". 20.02: Muzyka lekka. —
21.00 \V'iersz M arji C zerkaw skiej. 21,15: D 
c. m uzyki lekkiej 22,00: Rozmowa o Wił. 
fustytucii E uropy W schodniej. 22,20: Muzy 
ka z płyt. 22,30 Muzyka tan. 23,00: Kom. 
m eteor. 23,06:. K oncert sym foniczny ipłyly).

NOWINKI RftitJfWE.
KONCERT ZB. DRZEWIECKIEGO.

Ze współczesną lite ra tu rą  jorlepianow 7ą 
zapozna raajosłuchaczy na dzisiejszym 
swoim koncercie radjow ym  o godz. 21.ta  
p ro t. Zbignieyy Drzewiecki.

P rogram  składa się z r z a d k o  gryw anych 
otw orów  Debussy ego, Poulencn. Ravela i 
M ilhauda.

MUZYKA NIEPODLEGŁEJ POLSKI.
Cyk) koncertów , zorganizow anych przez 

Polsk.e Hadjo, a poświęconych w spółczesnej 
twórczości muzycznej polskiej, w zbudził jak  
należało oczekb ić w ielkie zain teresow anie 
radjosłuchaczy. W środę o godz 16,55 roz 
poczyna się dw unasta audycją z tego cyklu, 
obejm ująca kw artet M. N euteicha i kw artet 
B. Woytowicza.

ŻYWE SŁOWO.
P . Zygm unt Falkow ski omówi dzisiai »v 

środę o godz. 16.40 przed m ikrofonem  wik-ń 
skim now ości repertuarow e T eatru  Miejskie 
go. 0  godz. 18 myśliwych i przyrodników  za 
in teresu je  odczyt prof. Januszn Domaniew 
gkiegc o w zajem nym  stosunku  łow iectw a i 
akcji ochrony przyrody, a p. Jan ina  W ar 
necku o godz. 21 wygłosi lekki feljeton  ni* 
tem aty karnaw ałow e.
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K R O N I K A
D -1»'. A ntoniego Op 
Jat- o Kai. *vv Piotra

słońca —  g . 7 do, 36 
’achó4 —  g . 3 m. 22

Y p«ttrz*ianU  Zakładu ■ łi» » ro tg s łi 
v  Wilni* i  dnia 16/1 — 1 '34  raku
CUnienie 757 
Tem per, średnia 0 
Temp. nap* 4- 1 
Temp. najn. —- 3 
Opad — ślad 
W iatr połudn.
Tend. bar. w grsst 
Uwagi pochm urno

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym 17 stycznia w-g P1M.

C hm urno i m glisto z rozpogodzeniam i » 
ciągu dnia. T em peratu ra  bez w iększych 
zm ian W e dnie odv ilz Słabe lub um iarko 
wane w iatry  południowe, zachodnie i polud 
niowe

e
OY2 C - K Y  A F I F K .

Dziś w nory dyżuru ją  następujące aptek  : 
Paka — Antokoiska 54, Siekiorżynskiego 

-— Zarzecze 20, Sokołowskiego — Tyzenliau 
sow łka róg Ty ryjowej. Szantyra — Legjono 
wa. Pod Łatsędziem Z asław skitgo — Nowo 
grijdzka SD. Zajączkow skiego — W itoldowa 
oraz Rostkowskiego (K alw aryjska 81), Wy 
sockiego 'W ielka 31, iru m k in a  (Niemiecka 
2;<J, Augustowskiego (Stefańska róg k ijo w ­
skiej i N arbutta (S-to Jańskai.

ADMINiSTBACYJ N A
Pozwolenia prolongaty na broń są już 

gotowe. D ow iadujem y się, że wszyscy ci klń 
rzy do dn .a  10 stycznia złożyli do Starostw a 
Grodzkiego podania o prolongatę na rok 
1934 pozw oleń na broń, mogą je już o trz j 
mać w lokalu S tarostw a (okienko Nr. lt.

MIEJSKA
W s /p i ta lu  Św. Jakuba  otwo 

ranny zustanie „udział w ewnętrzny i 
pododdział neurologiczny. Po zlikwi­
dow aniu  klinik w szpitalu św. Jakóba 
uruchom iony  zostanie w iyrn szpitalu 
oddział wewnętrzny, obliczony na  10 J 
chorych. Jednocześnie o tw ar ty  zos ta ­
nie pododzhał neurologiczny. U rucho­
mienie łych oddziałów nas tąp i jeszcze 
wT ciągu bieżącego miesiąca.

Krzerejestrowywanie prnerw*- 
nikóv trwa. Mimo upłynięcia ustawo 
wego term inu  wyznaczonego na prze 
m eldowywanie p racow ników  w dniu 
wczorajszym Ubezpieczalnia Społ. f. 
Kasa Chorych) kon tynuow ała  w d a l­
szym ciągu akcję przere jestracyjną. 
Trzeba jednak  podkreślić, że apa ra t  
Ubezpieczalni działał naogół bardzo 
sprawnie i w m iarę  możności obsługi 
wał szybko in teresantów. Dla ułatwię 
rtia peten tom  przem eldunkow  rozsze 
i zono agendy odbiorcze. Przyjtnow a 
no kwestjonarjusze  przy okienkach 
u ruchom ionych  dodatkowo. > iezalaż. 
nie od tego po ko ry ta rzach  lokalu U 
bezpieczalni , lotna o b s łu g a 1, sprze­
daw ała druk i i kw estjonarjusze Na j 
więcej in terensantów  załatwiono w 
dniu 15 bm. W  dniu tym  przez lokat 
Ubezpieczalni przewinęło się okoł i 
8000 osób. Rpzer-ejestrowy wanie przy  j 
mowane jest jeszcze w dalszym ciągu

'— Jeroaoliu ika, Nowy .świat i Kolon ja 
oędą miały w łasne ochotnicze straże ogniowa: 
O statnio na terenie W ilna p rzejaw ia . się 
energiczna akcja  w organizow aniu ochotni 
rzych straży pożarnych. Obok istn iejących 
ue 3 oddziałów  — znajdu ją  się obecnie w 

stad jum  organizacyjnem  ochotnicze straże 
w Koloiriji. K olejow ej Jerozolim ce i na No 
wym Swiecie.

— Pierwszy w Wilnie szalet poazienmy
Budowa szaletu na placu Łukiskim  (wpopli 
żu ul. 3 Maja) zbliża się ku  końcowi. Do 
użytku publicznego szalet ma być oddany w 
pierw szych dniach kw ietnia rb.

Z arząd m iasta zam ierza podobne szalety 
wybudować w szeregu punktów  m iasta mi 
dzy innem i na placu Ratuszowym  i koto 
dworca,

SPRAW V PRASOW E
—  Niowe ptsitK. litewskie w Wilnie. Dnia 

15 stycznia r. b. ukazał się w W ilnie p ierw ­
szy num er nowego litew skiego opozycyjnego 
w stosunku do dotychczasow ej taktyki 
Tymez Komit. L itewskiego, p ism a p. t. „Źi- 
nios" („W iadom ości1') Pism o w ydaw ane jest

przez radykalne ugrupow anie m łodej in te li­
gencji w 'W ileńszczyźnie. Pismo ukazywać 
się mu co miesiąc.

W! artyku le  redakcyjnym  wydawcy oś­
wiadczają, że litew skie społeczeństwo w W i­
leńszczyźnie nie jest jednolite gdyż rozbiło 
się na dwa przeciwne sobie obozy. Z jednej 
.strony dzia ła ją : X-■ wą św. K azim ierza, „lly 
las" i różne „kom itety  cen tra lne11, z drugiej 
zaś —■ T-stwo „K ultura". Jedni i drudzy czei 
pią jednak  środki u trzym ania z tego samego 
źródła i swym program em  naogół od sieln- 
się nie różnią. D ziałalność jednych jest uzm 
pełniona przez działalność drugich.

Dalej, wydawcy „Żinios" stw ierdzają, żi: 
społeczeństwu lit., którego reprezentantem  
jest Tymcz. Kom itet Lit. w W ilnie dążenia 
ludu są nietylko obce, lecz naw et zupełnie 
sprzeczne z interesam i tego społet zeństwa 
W zw iązku z tera odczuw a się b rak  pism a 
litewskiego, w którem  lud mógłby znaleźć 
praw dziw e odbicie swego życia i w którem  
mógłby rozw ijać swe dążenia. Brak ten daje 
się odczuw ać tem bardziej, że w ileńskie p is­
ma litew skie spekulu jąc nu narodow ych u- 
czuciacii w łościan, zagłuszają ich czujność 
nu codzienne bolączki życia i nie pozw alaja 
zrozum ieć ich zadań i roli historycznej.

Wydawcy' „Żinios1 po om ów ieniu powyż 
szego ośw iadczają, że celem ich jest wypet 
nienie b raku  pism a radykalnego i służenia 
interesom  ludu litew skiego na W lleńszczyż 
nie. (W ilbil.

— Okazał się Nr. 1 czas. „U nzcr Sztline' 
Pod nagłów kiem  w idnieje napis: Niezależne 
pism o żydowskie dla po lityrznych. spółce* 
nych i gospodarczych spraw' ku ltu ralnych . 
Na pierw szej stronie um ieszczony jest arty  
kól, podpisany in icjałam i A. H. p. t. „W spół 
ne państw o". A rtykuł ten drukow any jesi 
w języku polskim . Na sir. 2 um ieszczony jesi 
a rtyku ł p. t. „Pow iatow y Zjazd Żydowskiego 
Klubu Myśli Państw ow ej k tó ry  jest sp ra ­
wozdaniem ze zjazdu Klubu w W ilnie w chi. 
7.1 1934 r.

SPRAWY AKADEMICKIE
—• Z Akad Oddz. Zw. Slrzćleoklego. —

K om endant Akademickiego Oddz. Zw. .Sicze • 
leckiego .Stud. U. S. 15. niniejszem  podaje do 
wiadomości członków i kandydatów  Oduzfa 
tu, że w' sobotę dnia 20 stycznia b. r. o godz. 
19 w lokalu w łasnym  przy ul. W ielkiej 68 ni.
2 odbędzie się zebranie Oddziału.

Ze względu na  ważność zebran ia  — nbec 
ność wszystkich obowiązkowi..

SPRAWY .SZKOLNE
—- Zakończenie fery j zim owych w szko­

łach. Z dniem  w czorajszym  rozpoczęły sie 
norm alne -zajęcia we w szystkich szkołach re 
ilnich i powszechnych na terenie w ileńskiego 
okręgu szkolnego.

For je zimowe trw ały od 22 uli. m. dó 15 • 
-.tycznia.

Jedynie w niektórych szkołach p ryw at­
nych, jak lip. na kursach „Komisji Edukacji 
N arodow ej" (Mickiewicza 23) lekcje rozpo­
częły się dn. 3 b. m ze względu na pól 
roczny program .

GOSPOOARCZ \ 
/ttszeregow anic urzędników 

państw ow ych do now ych g rup  upos i 
żcniowych. Ze źródeł m iarodajnych  
dowiadujemy się, że w ciągu m iesią­
ca stycznia urzędnicy państwowi o- 
trzyinają  nowe dekrety  służbowe, na 
podstawie k tó ry ch  zostaną zaszerego­
wani do odnośnych grup uposażeniu 
wych zgodnie z zarządzeniem Rady 
Ministrów.

WOJSKOWA.
— Dziś dodatkowe posiedzeuie Komisji 

l-oborowej. Dziś w dniu 17 b. m. odbędzie 
się w lokalu przy  ul. B azyijańskiej 2 posie 
dzenie dodatkow ej Komisji Poborow ej. Sto 
wić się winni wszyscy mężczyźni, którzy w 
przepisanym  term inie nie uregulow ali swe 
go stosunku do w ojska.

ZE ZW IĄZKÓW  I STOWARZYSZEŃ 
Zarząd Kola W ileńskiego Z. O. fi.

podaje do w iadom ości swych członków, iż 
w piątek d n ia  19 stycznia 1934 r., od gońz 
18-tej do 20 w lokalu  zw iązkow ym  ul. Mic 
kiewicza 22-a m. 4, odbędzie się odczyt ppor 
rez. W ykow skiego M irosława p. t. „Ud? a-1 
flotyli rzec zne i Pol. M arynarki W ojenne j w 
wojnie, polsko-bolszewickie) 1918 —-1921). 
Vatki na rzekach Pinie, P ryperi D nieprze i 

Desnic od P ińska  do Kijowa

ZEBRANIA I ODCZYTY. 
P lenarne zebranie Rudy Grodz 

kiej RB W R. W  piątek dnia 19 b. m 
o godz. 18-cj w lokalu Sekretarjatu  
Wojewódzkiego BBWR. przy ul. Św 
Anny 2— i odbędzie się p lenarne ze ­
branie Rady Grodzkiej Bezpartyjnego' 
Bloku W spółpracy z Rządem.

—- D eislejsła .-.roda Literacka p o św ię c i 
na  będzie  zag ad n ien iu , k tó rą  p o w in n o  zaiu  
te reso w u ć  każd eg o  k u ltu ra ln e g o  ob y w ate la . 
Poruszy je  p. T adeusz  T u rk o w sk i w re fe r a ­
cie p. t ,W SDrawie p ro d u k c ji  i ob iegu  książ  
k i11, z a s ta n a w ia ja c  się n a d  rol i k sięg arza  w 
tej dz iedzin ie.

W stęp dla członków rzeczyw istych i sym 
patyków . Goście m ile w idziani. Początek o 
godz. 20,30 w siedzibie Związku L iteratów  
(O strobram ska 9).

—  Dawne Wilno. Bada W ileńskich Zrze­
szeń A rtystycznych ponaw ia z dniem  19 bm. 
wykłady z cyklu „D awne W ilno" oraz u ru ­
cham ia Sludjum  Muzyczne. W ykłady odby­
wać się będą jak  poprzednio  w lokalu  Bady 
przy ul. O strobram skiej 9. W zw iązku z po 
wyższem Rada kom unikuje, że w najbliższy 
p iątek dn ia  19 lim. będzie Sitiwił dyr. Wac 
taw  S tudnicki „W ilno przedrozbiorow e w 
porów naniu do innych stolic Polski". Począ 
tek o godz. 18 (6 po poi.).

—• Śtudjuro Muzyczne. W sobotę dn ia  d) 
bm. w ykład na tem at: Franciszek Liszt (1819 
— 1880) ilustrow any lieznem i przykładam i 
z płył. Początek o godz 18.

—  Zarząd W ileńskiego Towarzystwa Gi- 
neaologif znego zawiadamia, że w dniu 18 t o 
stycznia br. w pierwszym  term inie o godz 
20, lub w drugim  term inie o godz. 20 min. 
30 w lokalu  K liniki Położniczo-Ginekologi-z 
nej USB. odbędzie się Doroczne W alne Zeb­
ran ie  Tow arzystw a.

po  zakończeniu zebran ia  odbędzie się '' > 
Naukowe P o  iedzenie Tow arzystw a.

Zarząd Związku Polskiej Młodzieży Dc 
luokratye/nej U. S. B. komunikuje, ż.e w 
czw artek dnia 18 lim. o godz! 19,30 w lokalu 
Związku przy ul. Zygiuuntow fkiej 10 żostft- 
nie wy głoszony refera t p. t. Młode poko­
lenie, a obecna polska rzeczywistość.11..

Po referacie  dyskusja. Dla akadem ików  
wstęp wolny Obecność członków koniecz­
na.

RÓŻNE
— Farmaceutyczny Kurs Obrony Przeciw 

gazowej pod P ro tek to ra tem  W.oj. Wydz.. Zdr 
Publ.

R eflektantów  na ku rs  upra-s/a się zapisać 
do dn ia  20 bm. w Aptece U be/p. Społ. ul. Do 
m inikańska 15.

W ykłady będą się odbyw ały w Zakładzie 
K arm akognozji U. S. B ni. Objazdow a 2.

TEATR I MUZYKA
— Teutr Muzyczny i,-Lutnia". '—• Dzislej 

S*a pren ijera  „M arjetty1. Dziś, tea tr muzyc-z 
uy1 „l utn ia" w ystępuje z in teresu jącą prem  
je rą  barw nego w idow iska operetkow ego -—' 
„M arjetta" Kolio. O peretka ta  posiada wiele 
praw dziw ego hum oru, zabaw nycn sytuaey j, 
oraz pięknych lnelodyj. Główne role wykona.- 
ją : H ahnirska, Kosowska, Dembowski i Tal 
rzański. W  akcie II w spaniały balet karna  
wałowy Drigo „A rlek inada11,. w układzie . !ia 
letm isth-a J. Ciesielskiego. O pracow anie re­
żyserskie M. Tatrzańskiego. Nowe dekoracje
i kostjuniy' — dopełniają barw nej całości. — 
Zniżki nowego lypu ważne.

- Popoludulówka iileuzielna w „Lutni". 
N iedzielne przedstaw ienie popołudniow e po. 
cenach zniżonych wypełni r iw ja  św iąteczna 
„To d la  was wszystko" w w ykonaniu całego 
zespołu artystycznego. Początek o godz. 4 pi 
poi.

—  Zniżki do ieułru „Lutnia". W ydaw ani, 
l ew ych zniżek na kw artał II sezonu, oraz o  
m iana starych — odbywa się codzienne w 
adm inistracji tea tru  „L utn ia" od 19—2 pp 
i od 7—11 wieczór.

—  Bajka dla dzieci wr „ L u l n i W o b e c  
wielkiego pow odzenia, ba jka  św iąteczna
Dziadzio P iern ik  i Babcia B akalja" ukaże 

się raz jeszcze w najhliżsą niedzielę o godz 
12.30. Ceny m iejsc od 25 er. Grupy młodzieży 
szkolnej korzystają  ze zniżek biletowych.

— Teatr Miejski Pohulanka. — 3 ostał 
nie przedstawienia „Kobieta i Szmaragd". — 
Ozis środa 17 stycznia o godz. 8 w. jedno 
r. ostatn ich  przedstaw ień św ietnej w spółczes­
nej kom edji angielskiej ,,Kobieta i Szma
■ agd“ — w reźyserji W. Czengerego. z 11 
Skrzydłowsku i W. Ściborem v rolach głów 
nych.

— T ea tr Objazdowy — gra w dalszym 
ciągu cieszącą, się w jelkiem  powodzeniem 
kom edję A. Słonim skiego „L ekarz Bezdom 
środę dnia 17 stycznia (pocz. seansu o godz. 
ju tro  dn ia  18 stycznia w Oszmianie.

—- Teatr — Kino Rozmaitości. Dziś, we 
środę dnia 17 srycznia (poezl seansu o godz 
li w yświetla się superszlagier „W ie lk i 
Grzesznica11 z C laudette C olbert. Na scenie 
„Pancjent z P row incji" — kom edja rl irnmo- 
ry.

„Szachy Pana Marszałka* 
w Wilnie.

Wi najbliższy p iątek dnia 19 hm. rozpu 
eznie swe w ystępy w sali K onserw ator juni 
w W ilnie doskonała w arszaw ska szopka po 
lityczna pod wiele m ów iącą nazw ą „Szaom 
Pana M arszałka11. .Szopka la opracow ana 
jes t przez A. K owalskiego, T N itinaną i Ano 
nim a. Treść podzielona jest na dwie częśU 
Posiada wysoki poziom artystyczny w te r ­
mie dow cipnych djalogów  i pieśni na mitr 
m elodyj legjonow ych i ludow ych oraz zapo- 
m ocą śm iechu i sentym entu charak teryzu je  
wybitnych współczesnycli działaczy.

W  „Szachach Pana M arszałka11 w ystąpią 
m in następujące postacie płk. Spławek,

Gen. Składoj-Sław ojski, św d  M arszałski, Mi 
nister M oguś-Biedziński, Min. B ryzdor, Gen. 
B. Berki, Ikac Darjan-M ądrow ski. B. Poseł 
Plłos, D. ID. Mowski z Dmowa, Długawa W ie 
niaszewski, Kostek B oruta Brzeski, fJlimpju 
wa Lasiew iczówna, Gen. Góra Fidacki, Posł. 
Pstroński, B. Pos. P iernik, Śmidz Kygły, Or 
donka i inne.

Zespół artystyczny tw orzą: F. Poreda, B 
Czyżewski, L. Zbueki, W . Jax, M Mieszał 
ski. Jśierow nictw o artystyczne spoczywa w 
ręku K azim ierza Andrzeja. A kom panjam ent 
— M arji Leskiej; la lk i projektow ał A Hor.o 
wicz,( scenę — A. M ali-ki; rzeźby —• W:i- 
uowski, W nik, Koinasżewski, .Sałabaj i ucz 
niowie szkoły sztuk pięknych.

Szopka ta z jedz ię jdo  W ilna we własnym 
wagonie w raz z dekoracjam i i rekw izytam i.

Kto w ygrał?
WARSZAWA. (Pat.j Dziś w 8-ym dniu 

ciągnienia 4 klasy  28 Polsk iej Państw ow ej 
L oterji K lasowej następujące większe w y­
grane padły na num ery losów: 20.000 - 
39 047, 15.000 — 6747, 20038, 7:5262. 156-8! 3 
i po 10 000 — 20369. 46256 i 787,11.

I i II ciągnienie w 7 -m dniu.
Zł. 20.000 -— 10649.
Zl. 10.000 -  99213 115335.
Zł. 5000— 7214 41281 100282 133198 136363 

156255.
Zł. 2000 — 21197 28617 294713 36268 38005 

45227 52025 55091 57939 66457 72840 8264’ 
121258 131149 143351 149093 167261 163012 
164056 162599 167831.

ZŁ 1000 — 10* 15252 189)8 84031 2IB79

27783 33812 .31165 .16683 46110 63832 
65003 6729.1 70080 77343 lOO.lOO
111747 126072 129998 143427 145878
159.559.*- %

IV ciągnienie.
Zł. 15.000 154173.
ZŁ 10.000 — 116407 1320t7 169331
ZŁ 5.000 — 51.152 52246 151156.
ZŁ 2.000 — 3347 6182 6833 12643 

23945 .13831 .17454 45o06 65118 66898 
77277 79306 79447 107345 108758
117373 125619 167172.

ZŁ lOOd — 51K3 14023 18SI87 21141 
38019 41648 59256 60817 61826 63340 
72487 77715 95770 109124 102982
127658 128648 129033 130122! 130927
1.17479 1 42990 1 49219 1 51871 154, i®
162617 11)408.8 169617

65070 
110854 
1167,7 c

22912 
6821 ft 

111112

20108 
64129 

126483 
136.168 
161206

TEATR -K IN O

Rozmaitości
Ognista.
czarnooka ?*auS£W.b«£P Wiatka grzesznica

Sala Miejska [ Tętniący życiem i prawdą dramat kob*etv# która xgrxesxy^a, ora* D O D A TK I D ŹW IJjKO W E.

5 I h u c e k i i  P A C J E N T  Z P f i O W I N C J ł  ,K°,Td‘ ■» 5 c E " 1 f

D Z I Ś 1 Człowiek, ktflry polował no ludzi I

Hrabia Z arow
Film , p o tę ż n ie js z y  niż „ C z io w ie k -M a Ip a “ , s e n s a c y jn ie  jazy m z  „i-Cing.Kong“.
W roi. gł. bohaterowie „King-Kong.*1 FAY W R A Y ,  ROB. ARM STR O N G  or.z  JO EL MC GREA 

Nn in ie jsza  s e n s a c ja  d la  m o c n y c h  n e rw ó w .

S Z M E R  P O D Z I W U  z a c h w y co n e j p u b liczn o śc i p o  ob ejrzen iu  film u

URWIS HISZPANJI
R Z Ę S I S T E  O K L A S K I  p o  u kazaniu  s ię  na ekranie nOWOŚCI sez o n u  dŹWfę- 
kow.yi* K O L O R O W E G O  dodatku rysunkowego „JAŚ I M A Ł G O S I A 1
c o d z ien n ie  p rzy  p rzep e łn io n y ch  d o d a tk a ch . Ś p ie sz c ie  zo b a czy ć*

ANNA B E L L A

Pan
C A S I N O Dziś polężne arcydzieło nowej pro­

dukcji, dramat miłosno-obyczaj. p. t.
GRZECH JEDNEJ NOCY (M A R IE)
Film nad filmami, o któr, mówi cała Warszawa. Bez względu na koszta, ceny nie podwyższone.

w roli gł. 
czarująca

Początek o 4-ejk

Dźwięk, teatr awietlny

A D R I A
W ielk* 3b

DZ1ŚI Kosztem olLrzrinich «urr. w y.wietlam y przepiękne .rcydzieło  n i W I I  S I A  operetka film. w natur,
dżw ięk.-ipiew ne rei. E. P o m m e r a  twórcy „K on gres tańczy*  p. ł. l i l A I M I S W  barwnych kolorach.
W roi. t>*-ił. Bebe Daniels i Everest Marschai (tenor opery Metropolitami oraz 120 .Z itgfield  Folłies Girla*
U w a g a J  Zachwycaliście się .Kongreiem  Tańciy", nie zapomnicie nigdy „ D U .jn y  , Heweiacyjny nadpr i- 

gram p. t ,Mp KSVKa n k a 1 przecudowny poemat miłości z udziałem LfcO CamiO i S lim a Sum m  tl tłilla.

P i ę k n a  c e r ę  
m m im a in y m  kosztem

„Sk^ra rioja była bezban wna, ciem ną i zwiic- 
<t!a, Naokoło nosa. podtoióanca i ezotti tw o­
rzy ły  sic od rażające w ągry , szorstka łuszczą­
ca się s'kórt“ i rozszei „ojie p ary : Dziś zaś
moja gładka delikatna, b iała sk ó ra  i piękne 
cera są nrzedm iotem  ogólnego pcdziwu i za- 
edirości"., K ażda kometa może obecnie łatwo 
wybielić, udelikatnić i upiększyć swą skore 
p rzez  zw ykłe, codzienne stosow anie znahotni-- 
lego pa łyskiego O dżywczego Kremu Tckalon 
k o lo r biały (nie tłusty). Zawiera on świeży 
krem  i ot i we, lo iączone ze skład nikami wy- 
belająoeiu  śoiągającem i i vzmacni„jąceini 
skórę. W nika m om entainie do por, uśmierza 
podrażnione gruczoły, ściąga rozszerzone po­
ry, rozpuszcza w ągry, k tó re  sa.ne oapadają. 
W yoiela 1 udelikatmia nąjoiojnmejszą 1 naj­
bardziej „zorswcą skórę. Nadaje skórze w c ią­
gu 3-ch dn' nieopisaną świeżość i piękno, nie­

m ożliwe do osiągnięcia ż a in y m  innym  spo­
sobem. Należy go używ ać co rano.

O g ł o s z e n i e .
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Wilnie 

ogłasza na dzień 30 stycznia 1934 r. ofertowy prze­
targ publiczny na dostawę pokostu czy stolnianego 
i oleju czy stolnianego.

Warunki przetargowe można otrzymać w Wydz. 
Zasobów Dyrekcji (ul. Słowackiego 14. łil piętro, po­
kój 38) osobiście w  godz. od 12 do 13-ej lub pocztą 
po zgłoszeniu prośby.

Pracownia OBUWIA 
M. D RZEW IŃ SK i

Bonifraterska 6 {
PRZYJMUJE OuSTALUNKI i REPERACJE |

oraz reperacje kaloszy i śniegowców. Z

KAŻDE OGŁOSZENIE
najskuteczniejszą pomocą je6t tym. J
którzy ogłaszają się w y ł ą c z n i e  2
w n a j p o c z y t n i e j s z e  m p i ś mi e  <

„ K U R J E R  W I L E Ń S K I "  f
l l l l ł l i l ł ł ł ł . . l ł ł ł . . . H l l ł t l ,  . .  . . . . . . . . . .  U

Okazyjnie I
sprzedam zaraz b. tanio

aparat
z dynamo do wyamietla- 
nia filmów propagando­
wych (ręczny) marki .P a- 
tefska". D ow iedzieć się 
ulica Mickiewicza 22—28 
w godz. od 10 r. do 3pp.

KSIĄŻKA-
Przysłów Polskich
„ADELBERGA**

okazyjnie sprzedaje się 
Oferty do .Kurjera W.*

poszukuje posady
jak również może być an­
gażowana do biura na ter­
minową pracę, również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
Łaskawe oferty do Adm. 
»Kurjera W ileńsk.M pod 

^Maszynistka**_____

6. nauczyciel gunn.
udziula lekcyj i korepetyc 
w zakresie 8 klaj g u n u i 
jum ze wsrystkicłi przed 
miotów.Snee.j«lnuść matr 
matyka, fizykg, jęz. poi- 
•ki. Łaskawe zgłoszenia dr 
administracji „Kur. Wil.'J 
pod b. nauczyciel.

Dr. ( i l N S B E R G
ahoroby ekórna, wens 
rjosn* 1 moczopłciow*

Witenska 3 t»i wr
od godz. 8—1 1 i —8.

Akuszerka
m ia f ó w s k a

przeprawa dalia al*
na ul. Orzeszków )j 3— 5?"

(róg M ickiewicza) 
tam ie gabinet kosm etycz­
ny, usuwa zmarszczki, bro­
dawki, kurza-kl I w^gry

Instytut Plęboścf
Oddział Paryskiej' f - m p

„KEVA“
u l. Mickiewicza Nr, 37 

telefon 6-97
przyj, od j odz. Ii -ej dc 

I-c) po południu.
1 żdm.adzanie twarzy. Le- 
c-.ei le wszelkich wad cery 

Masa*, i Ełektryzacja

Mieszkanie
6- pokojowe z wszelkiemi. 
wygodami oraz lokal-fry.

|ornie, która egzystowała  
20 lat — d a  w y n a ię c ia
ul. iCalwaryjska U , m 4

Zgumone
dnia 7 stycznia 1934 roku 
trzy weksle po 100 złot.* 
wydane przez Nikodema 
Ganzbita in blanco* na zle­
cenie Adama Rapacewi^ 
c z i, unieważniam

A. Rapacewic7

00 wynajęcia

Duży Garaż
mtr., może byó

1 składem na towary 
Adres: Ul. ZarZfeCZta róg

Popławskiej Nr. 7.
1
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WIELKI PAND0LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej

Nie obejdę się bez pokojow ej —  zadecydowal i 
k łó r tgoś  dnia Pola. ale nie mogła traf ić  na nic lep 
Mego.

SimKinówna odeszła
\iespo>ób było płacić jej takich sum. Stary Sun 

kin nie okazał się feudalnym  altruistą, za jakiego 
uchodził. Przy tej okazji rozegrała się wzruszając- 
scena S tary ogrodnik przysięgał ze łzami w oczach. 
że gdyby nie drożyzna w ieprzowiny (i innych w ik tu ­
ałów), byłby raczej um arł, niż pozwolił córce odejść 
od panienki A le grzeszne cielsko dom aga się jadLt 
i na  to niem a rady. W rezultacie Sunkinówria- odeszli 
na inną  służbę z k tóre j  pisywała listy, pełne grzecz­
nego żalu...

Przez te dwa miesiące zmieniło się dużo rzeczy. 
Mieszkanie w Hansel Mansions- zosta ło  w ydzierżaw 
razem z meblam i bogatem u oryginałowi z. Ketteringu 
Sezon jesienny, zazwyczaj taki ożywiony, up ływ ał sza 
ro i m onotonnie . Nie żeby brakow ało  zaproszeń, ale 
trzeba $ię-było uchylać pod pozorem  choroby1 ojca 
i  w  rzeczywistości z b ra k u  pieniędzy na koszta podri 
ży, strojowy zabaw etc. Nie mogło być mowy o żad 
nych rozrywTkach

N arówni z tem wszy.stkiem /.niknęła z horyzontu  
Klara Dem eter Zacna kobieta zareagow ała na dzi 
wactwa Poli p raw dziw ą furją . Ledwie zdążyła się po 
godzić z odrzuceniem  Pandolfa i przy jęciem Babin-

gtona, kiedy ,w ar ja tk u “ uciekła, pozost iw ia ,ąc ich 
troje w Rćne.s-les-Eaux, , jak dudków".

I „Moja droga, czy to się tak  rob i?“ Klara musiu 
la znieść pierwrsze ataki szału  dw óch opętańców1, ch o ­
ciaż doktór nakazał jej absolutny wypoczynek.

„Nie wiem, Polu, jak będę mogła z tobą przesta 
wać, o ile się nie opam iętasz —  pisała oburzona przy 
jaciólka. —- Kłóciłybyśmy się ty lko, co, poza szkód 
liwością dla zarow ia, jest w1 złym tonie f tak  przy 
spor^yłaś mi tyle s trapień, że kurac ja  poszła na m a r ­
ne. Zamiast schudnąć utyłam, a to jest u mnie nuj 
gorszy -sy m p to m a t11, •

Zniknął również z w tuowni Babmgton, którego 
pochłonęła nie Czechosłow acja, lecz błękitne daie Oce 
anu  Spokojnego. Do Pragi posłano kogoś innego, kto 
działał nie tak  dyplomatycznie, ostrożnie i nie osła 
niał się t a k ;emi zastrzeżeniami, Spencer zaś poprosił 
o urlop i uda ł się w podróż naokoło świata, pławuąc 
się w kom forcie  i melancholji. Chciał nam ówić Deme- 
lera, żeby1 m u towarzyszy1!, ale Klara postawiła s ta ­
nowcze veto

—- Ze pan stracił żonę, to jeszcze nie dowód. ż5- 
byan ja miała pos tradać  męża.

I Denieter nie pojechał.
Pola dowiedziała się tego wszystkiego z lisiow, 

wypow iadajncych jej przyjaźń. Kiara uważała te ko 
m un ika ty  za swój obowiązek. Pola nie próbow ała si 
bronić. T rak tow ała  swoje kobiece kaprysy  hum ory  
stycznie, jakby z męskiego punk tu  wadzenia.

I Pundolfo rozw ud się we mgle. O nim doniosła 
jt j panna Williams, baw ąca w rodzinnem  miasteczku 
w KornwTalji, gdzie p ięk n e  stroje pozbawiły ią 
nieomal wTstępu do przyzwToitych domów1, nie mówiąc 
już o kościele.

„Nikł nie chce uwierzyć —  pi-,ała żartobliwyym

tonem kobiety1,- pew nej swej reputacji —  ze zdobvłan- 
jc w uczciwy sposób '1.

Co się tyczy Sir Wiktorii, to wrócił zdrowy d- 
L ondynu z Oglowem i pielęgniarką, w krótce po ucie­
czce Poli z Renes-les-Eaux. P anna  Williams zabawił; 
u niego jeszcze parę dni, poczem wróciła do Kornwal- 
ji, obdarzona czekiem o zdum iewającej cyfrze i bile­
tem pierwszej klasy

Grzegorz Uglow napisał do Poli grzeczny lisi 
z podziękow aniam i za dobroć wćzględem niego, z wia 
domością o zndawalającym  stanie zdrowia sir W ik 
lora i o fiarow aniem  swoich usług. Odpisała, do łą­
czają) ukłony dla sir W iktora, który, jak  dotąd, wcale 
na n ie  nie zareagował Jakby  zapom nia ł o jej istn ie­
niu. Bvła to i pociecha i zniewaga. Stosownie do psy 
chologji sw-ojej płci myślała teraz o nim z głuchą 
urazą.

Miała teraz koło siebie tylko siostrę i ojca, który 
tył odwrotnie  proporcjonaln ie  do spadających  nań 
niepowodzeń. Zawsze żył ruchliwi m życiem, którego 
teraz zaprzestał. Zaniechał golfa, sprzedał s ta jn ie  
i wzdraga! się przed spaceram i po zaniedbanym  ma 
ją tku  Czasami jeździł do Londynu — (na stację kolei 
żelaznej jedyną pozostałą bryczuszką) —- i za ła tw , d 
tam  jakieś tajem nicze interesy. Ale to nie był ruch. 
Jego przy jaciel i rówieśnik, wikary, ofiarow ał mu la 
urodziny jakiś  skom plikow any kom plet w postaci 
drążków prosty cli i poprzecznych, obręczy kół g u m o ­
wych i ob jaśnienia w trzech językach, mówiąc, że 
kwTadrans  tego na dzień u trzym ałby  go w takiej for 
mie jak całodniowe polowanie. Ale Veresy doszedł 
już do takiej a trof ji  m oralnej, że nic m u było po for 
mie, skoro nie mógł połowiąc. Obserwował rosnącą 
objętość w pasie z chorobliwcm zadowoleniem, 
mszcząc się w ten sposób na ludziach i świecie za swo

je biedy. Uwaźai, że padł ofiarą ogólnej m espraw ied  
1 iw ości.

—- Nie m am  innego wyjścia, jak  zuosjć moją- 
lu inę  po dżentelmeński! — m aw iał smutnie.

1 czynił to z wy-ląSt/eiriein wszelkich innych czyn­
ności.

Myrtilła, oslrokańciasta  Marsza panna, p rzypom i­
nająca Folę w ogólnych zarysach, wprow adziła nie 
ubłaganie konieczne oszczędności, odpraw iła  regim ent 
d u /b y  i sprzedała konie i obrazy, żeby było z czego 
żyć. T ak  nastraszyła ojca m ieszkaniem  9 Futm-y, ż. 
wolał został w G hadfora  P a rk u  chocby o chlebie i w o 
dzie, byle się uię przenieść do Putney.

-— Niemożliwy człowiek, m oja droga .—  skarży 
ia się przed siostrą Myrtilła. —- ćidyby nie to, że u p a r ­
łam sie, żeby w ^łat ił pieniądze za konie i obrazy do 
banku  na m oj rachunek, nie wiem coby się z nam i 
stało. I nie w iem , co się stanie. Nie starczy nam  koni 
i obrazów do końca życia.

—  A co z wierzytelnościami hipotecznemu/ — 
zapytała Pola. —  Jeżeli ich zażądają, to znajdziemy 
się bez dachu  nad głową.

M yrtdla wiedziała tylko tyle, że z tej Strony nie 
groziło narazić  żadne niebezpieczeństwa. Była w Glon- 
censter u  rodzinnego doradcy  praw nego Bulstrode;a 
■(,miły, s tary  Bulstrode u m arł  przed paru  luty, pozosta­
wiając po sobie energicznego syna), ale nie mogła wTy 
ciągnąć z nu go ani słowa.

—  Droga pan i — rzekł adw oaa t  (Myrtilła u w a ­
żała ten zw rot za rażąco poufały) —  droga pani, je 
slem z a u f a n y m  doradcą  pan a  Veresy ego i wobec tego 
nie mogę om aw iać z panią  spraw, w iadom ych tylko 
jem u i mnie. Chyba, że okaże m i pani własnoręczne 
poświadczenie ojca, że zgadza się na wtajemniczeni* 
pani wTe w szyslko.

(D. c. n.)

.W y d a w n ic tw o  „ K u r ie r  W t!*łS*H “  S k a  ■ o g r . d p . Drukarnia ,ZNICZ". Wilno, Biskni-U * fal. S 4if R edaktor odpowiedzialny W ttoM  Kiaebls.


